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Ofenzywa nasza nie ustaje.
ck^e^ł'OC2enie Niemna. — Oddziały poznańskie pod Nieświeżem i Kle- 

— Grupa poleska posunęła się dalej naprzód. — Kolej Lida-Bara- 
°Wicze-Sarny-Równo w naszych rąkach. — Zdradziecki Ptak Litwinów.
^**szaw a. (PAT) K om unikat sztabu generał ( k a  do M alkow cz, H a sty n , L m uńca, Łach wy i

I . . .  « — ------- I ł  i .  — J  I L ^ I . 3 . ___.
2 d. 4 października:

Nowe patrole pościgowej grupy północnej, 
się wzdłuż szosy Ińda-Nowogróuek-

PIZ®kroczyly dnia 3 października Unię 
»>~ między rzekę Czuła a Stołboami. Po 

na lin ii dawnych okopów
Kftvtinr.c1rfo Kflł.nrtv nnJ®Jy|skich»*e,

5tttPa

. . — , b  oddziały poznańskie Sc tarty na
S*ehód od Baranowicz do Nieświeża i  Kiecka.
Sittn* poloska po dokonaniu niezbędnych prze- 
*  eU 80 w Iei0lł"lfc Łogiszyna i  Pińska dotarła 

niecałych r'wćch dai mimo nader trud- 
^arunków terenowych dnia 2 październi-

Dawidgródka. W ten sposób Unia kolejowa
Lkln-Brranowicze-Łuiuniec-Sarry-Równe zosta­
ła  w całości przez nas osiągnięta.

Pod Oranami zdobyliśmy Utewsai pociąg pan­
cerny, który atakował nas prze Twczoraj 1 mimo 
rozejmn ostrzeliwał nasze pozycye nad rzekę 
Ułą.

Na południowym odcinku sytuacya bez wa- 
niej szych zmian.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, sztab 
generalny.

Budienny przeciw sowietom.
^arszaw a

—  a* Postawić Budiennego przed sąd wojen

(1 elei'. M.) W edle w iadom ości o- i ny. Budienny uciekł i  star a się dotrzeć do od-
■ | działów swoich wojsk na Podolu, aby rozpocząć 

wraz z  nim i walkę przer’w sowietom.
z Iielbingforsu rząd. sowiecki na-

Poważna sytuacya w Kosyi.
s*wa domaga się pokoju. — Sowiety wzywają h. oflce ów carskich do

obrony Rosyi.
PAT) Wedle telegram u z HdLsdngftfprsu

. IŁ- L>  __ .   : __ i. :
1 '̂^ i e m w  Rosyi sowieckiej je s t poważna. Mi

bUczoćci, ja k ą  sowiety otaczają wypad- 
Ioaio jest, że ludność Moskwv odbywa 

S S S L  Zgromadzenia, dema gające się natych- 
pokoju. Weule innych  wiadomości, 
z Rosyi, Jim in i Cziczertn są mocno 

^^•kojeni sukcesam i Polaków i  Wrangla,

oraz polityką lego ostatniego, który zyskuje so­
bie chłopów rozdając im ziemie. R ząd sowiecki 
ogłasza odezwę podpisaną przez generała B rusi- 
low a do wszystkich byłych oficerów carskich, 
wzywającą ich do przyłączenia się do arm ii czer 
wonej celem obrony Rosyi przed obcymi protego­
wanymi zoęranicy.

Rozruchy w Petersburgu.
Morderstwa polityczne. — Zranienie Trockiego

la* b ? hw (PAT) Z K openhagi donoszą, że w Pe- J zranieniu trockiego. W  Moskwie «ie dzieje się 
« ą j , / rf>u Wybuchły poważne strajki i  niepokoje 
0*i*yBlł ®rze buntowniczym, połączone z połlty- 

1 m®rdami. W zw iązku z tem  donoszą o

lepiej. Odbywają, się ta m  'wielkie zgrom adzenia 
dom agające się natychmiaistowego pokoju.

b m — B — g — n i —  w—

^rytoryaine żądania sowietów.
a żąda: określenia granic Ukrainy i Białorusi i plebiscytu po wyco-

faniu armii sowietów.
(Telel. M.i Ze sfer rządow ych in- 

e: Sow iecka dolegacjsa. pokojow a
teryt^ lsiąp iła  z daleko idącenii pretensya- 

9, 2 fot  i  ogłasza perfidnie, że tery-
ął» s>"6, położonych miedzy Polską
h ;  dla iząd  sow iecki dom aga się
•sk 0tttskip- - ale dla renub lik i u k ra iń sk ie j i 
im ■*' ^ ^ n o w isk o  to sowietów rząd poi
8nJfcevVacv mó?tfcy wów czas dopiero 

się rów nież n a
gdyby \

się. rów nież n a  om ów ienie 
V wschodniej rzeczypospolitej »-

kraińskiej i białoruskiej, aby m ożna było wie­
dzieć co w łaściw ie obie te rzeczpospolite przed­
staw iają . 2. Rząd sowiecki zobowiązałby się do 
wycofania wojsk rosyjskich z te*ytoryuW rze- 
czypospoUtej ukraińskiej i białoruskiej, i lud-' 
noś ci tycli ziem daibj możność sam ostanowie­
n ia  c swoim Icsię.

Odpowiednie dyrektyw y zawieźć m a do Rygi 
m in ister spraw zagra nic/mych Sapieha.

n
D 'MIS

C f U ą  ,p
saki’ 2e K  ńoiespondeni fem psa donosi z 

łotewski wezwany do ucz* 
polsko-rosyjskiej,. nie

i i  i
A kon teroncy i

przyjął jednakże tej propazycyi w przekonaniu , 
że udział jego stw orzyłby tylko nowy problem at.

dali m a m

z. bolszew ikam i. Poseł M au pisze: Gdy oolsae- 
w icy zbliżali się  do k o ry ta rza  gdańskiego, za­
dałem  sobie pytanie, w! jak im  k ie ru n k u  w pły­
nie w ojna n a  zew nętrzną politykę Rosyi. Odpo­
wiedź była jasn a : Rusy a w razie wygrania woj­
ny przeciwko Polsce w ysunie kwostyę koryta­
rza, aby otworzyć "sbie drogą do gospodarczych  
układów Niemcami. Poniew aż już w  czasach 
pokojowych znaczny eksport n iem iecki do Ro­
sy i szedł przez G dańsk, pow iedziałem  sobie 
przeto, że w in teresie  wolnego m iasta , a  zw ła­
szcza w in teresie  bezrobotnych leży gospodarcze 
zbliżenie ido Rosyi. Poniew aż wolne m iasto  przy 
h an d lu  eksportem  i  im portem  tylko z Polską  
n ie  byłoby zdolne do życia, należy  ożywić han­
del gdański, aby później móc wywozić do Ro­
sy i takie sam e tran sp o rty , ja k  Niemcy. W  tym  
też k ie ru n k u  pertrak tow ałem  z Rosyą, przy- 
czcm  Rosya okazała, w iele zrozum ienia  d la tej 
spraw y. Później odbyło się p ryw atne posiedze­
n ie  kom isyi zagranicznej, n a  k tórem  zdaliśm y  
spraw ę ze swoich rokow ań i ośw iadczyliśm y: 
„poniąważ zwycięstwo przechyliło się na stronę 
Rosyi, będziemy w dalszym ciągu pertraktować 
z Rosyą, aby osiągnąć prak tyczne rezu lta ty  dla 
przem ysłow ego rozw oju G dańska. Przywódca 
rady Stanu Sahru nie sprzeciwiał siłę mam. Wio- 
dzieUśiuy doskonale, że dla buńżuazyi wszystka  
było dobre, cc mogło by osłabić polski wpływ w 
Gdańsku, a nasze ośw iadczenie i obrady w  ko< 
m isy  i  na życzenie burżuazyi większości zostały  
u znane za poufne. W Berlinie traktowaliśm y  
później szczegółowo z Rosyą i zw racaliśm y uw a­
gę, że w Niemczech, zw łaszcza w  P ru siech  za­
chodnich i wschodnich, panuje sHny ruch na> 
cyonalistycany, kiófV'w m z ie  w kroczenia Rosyi 
na  te rm  niem iecki, znalazłby sposobność do u- 
rzeczyw f& tnitrJa celów reakcyjnych. N astępnie 
tw ierdzi poseł ?vlau, że poseł Schim m er, ktoiw 
w konsty tuancie w ysunął kw estyę rokow ań z 
bolszew ikanu, chciał przez to w płynąć n a  Pola­
ków w Paryżu . W  tym  celu usiłow ał nastraszyć 
Polaków, m ów iąc im. o w rogim  n as tro ju  ludno­
ści gdańskiej. Spodziewał on się przez to zatrzeć 
wrażenie, jakie wywołała w m ieście nacjonali­
styczna heca, uprawiana przez partyę bnrżua- 
zyjną przeciwko Polakom.

objęciach bolszewików. — Cełe „burgerów'4 gdańskich. — Zcie
k 7'®**sk maskowanie kreciej ro b o ty .

‘ń m , (Pat
UalUv > Nl^av..isJ>

* śdunskioj
eyalMfia po do 

■ugnuio
or.lvjr.ym .,1’>»„- ft-y
/ ’<' . O je:*-; / i; U.eJ \ *

OiK 1
i

eiliCfilO, ó u iy  
'■wie rokowali

ta Sj!K?S iiio.
(W yw iad z adjutantem naczelnego wodza).

W arszaw a, 4 w rześnia. 
W spółpracow nik nasz (M. K.) uzjrskal

sposobność rozmowy z szefem adju teri- 
fury naczelnego wodza., p. pułk. W ie- 
nia-v\ ą-DJugoszowakim, k tó ry  udzielił 
m u  szereg in teresu jących  inform acyj o 
obecnym stan ie  sy tu a c ji w ojskow ej i 
m ożliw ości jej rozrwrm. Oto ciekawsze 
ustępy  te j rozmowy:

-  Jak a  jes t obecnie ogó.na sy tuacya wojskowa- 
i czy po zajęciu P iń sk a  i Równa na tym  odcin­
ku fro n tu  zabezpieczone m am y pozycye?

-- W tej chwili sy tuacya jes t doskonała. 0- 
siągn ię la  linia, frontu  po zajęciu Równa i P iń ­
ska. nie może być tak  długo idealną , aż uzyska­
m y linio Bat-auowicz.e-Łuni.niec-Sairny, dającą  
nam możność szybkiego i spraw nego posunię­
cia sił. Ta akcya jest w toku i znajdziem y się 
tani niezaprzeczeuic lada dzień. Tę pewność da­
je nam  spraw ne i celowe działanie naszego N a­
czelnego Dowództwa i nadzw yczajny duch  ar- 

■ m ii. Szczególnie nasze oddziały wojskowo-ieeb- 
1 niczne d z ia ła ją  zachwycająco, z n iezw ykłą 

sk ru p u ia ti1 ością i szybkością im praw iają cuogi 
i m osty, przezwyciężając wszelkie trudności, 
brnąc po pas w wodzie i czyniąc to z. n iebyw a­
łym Kapałem,, a robotę m ają rozległą i ciężką, 
gdyż bolszewicy dew astuję, w&zyatko, co napo- 
>dają. chcąc u tru d n ić  wszelkie za n iem i przej­
ścia. Zdaje sic przem aw iać w ich działan iu  pe­
wność. że w te strony więcej nie wrócą.

— Jak  p rzedśiaw ia się sy tuacya n a  północ­
nym U'0;2Cń?

T utai sytuacya. 2-t i 2ó wiy.eśdia p izedsta- 
w’.u’a sie dość !;r y i y c r u i X . ; . . r \coj-.;.ka wy-
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prz«ds?ly o 24 godz. ofenzywę bolszewicką, k tó ­
ra  Dyla przygotow ana z tej strony ze skoncen­
trow aniem  znacznych sił i tu ta j w łaśnie kom en­
dant P iłsudsk i dał rozkaz uderzenia tak , iż 2 
dywizyom naszym  przeciwstaw iło się 7 dywizyj 
bolszewickich. Bolszewicy bowiem, nie prze w i 
dzianie w tern m iejscu  zaatakow ani, instynktu  
wnife rzucili tu ta j rezerwy, a to z powodu s il­
nego 1 nagłego uderzenia. W ten sposób można 
było przeprow adzić zajęcie, w planie sk ru p u ­
latnie, przew idzianych, odsłonić się m ających 
miejsc, — t. j. Lidy i P iń sk a  i tu  silnie odczuli 
bolszewicy przezorność i silną rękę naszego n a ­
czelnego wodza.

— Jak się czuje nasz K om endanta w polu?
— Prześw iadczenie skonsolidow ania ducha 

naszej arm ii i nlezaprzeczenie u jm ujący  s to su ­
nek naszych bohaterów  do swego ukochanego 
Wodza potęguje jego niezłom ną wolę i daje m u 
radosne zadowolenie. Z W ranglem  nie 
łączą nas żadne o fic ja ln e  zobow iąza­

łam  m a i l  m a i iiw iiriM iisim i— n

n la ; stosunek zupełnie nieunormotwany; nie by­
łoby podstaw  do wysuwania, tej kw estyi przy 
w arunkach  pokojow ych z naszej strony. W sto­
sunku  zaś do U krainy należy z zupełną objek- 
tyw nością i spraw iedliw ością zaznaczyć, iż woj­
sko ich n ie opuszczało nas i biło się doskonale; 
arm ie Paw leuki i P etlu ry  w ielce dokuczyły bol­
szewikom.

— W ielu bolszewików przepuścili L itw ini?
— Przez Litiwę przechodziło k ilk u se t bolsze 

wików dziennic, a  dzia ła ła  tu  z jednej strony 
ziu wola, z rtrugej — koniczność: z jednej s tro ­
ny bowiem bolszewicy, z drugiej — Niemcy 
u tru d n ia li stanow isko Litw inów. L itw ini, su ­
gerow ani przez Niemcy i inne wrogie nam  czyn 
hik.ij n ie w ierzyli w Po'skę. Ta okoliczność, iż 
m im o naszego krytycznego położenia Niemcy 
nie śm ieli nas zaatakow ać, doprow adziła do 
przekonania, że Polska, to re a ln a  siła. Ostatnia, 
zaś lekcya pow inna d>&ć rezu lta ty  zbawienne i 
d la nas i d la  nich.

Nowa administracya ziem wschodnich,
Warszawa. (Telei. M.) Tereny etapow e i przy­

frontowo za Bugiem  stanow iące daw ny obszar 
zarządu cyw ilnego ziem w schodnich otrzymają, 
now ą admlnistrncyę. R ada m inistrów , k tó ra  
rozważała tę spraw ę pow zięła zasadniczą decy 
zyę, aby poprzednie stosunk i adm in istracy jne 
radykalnie zmienić. Bezpośrednie zawiadywa­
nie ziem iami wschodniemi oddano ministrowi 
spraw wewnętrznych panu Skulskiemu, k tó re ­
mu podlegać będzie powołany przez naczelne 
dowództwo szei zarządu  terytoryów  etapow ych

i przyfrontow ych pan  W ładysław  Raczkiewicz, 
były naczelnik okręgu m ińskiego. Pom ocni­
kiem  p an a  Raezkiewicza został pan M.aciej J a -  
nióntt. Dawny podział n a  starostw a został u- 
trzym any. .aN razie przewidziane jest obsadze­
nie, 16 starostw . Najbardziej w ysunięte n a  pół­
noc będą starostw a grodzieńskie, lidzkie, nowo­
grodzkie i baranow ickie. Tw orzenie woje­
wództw tymczasowo najm niej jest pro jek tow a­
na. Do 11 s ta rostw u d a li sio już starostow ie 
w raz z personalem  pomocniczym.

Wissprezydent gabinetu Daszyński nie jadzie do Rygi.
W arszaw a. tTelei. M.) Pogłoska ja k a  obiegała 

Od dwóch dni w  W arszawie o wyjeżdzie do Ry­
gi pana wiceprezydenta m inistrów  D aszyńskie­
go w towarzystwie szefa propagandy zagranicz­
nej Baranowskiego i m in is tra  pełnomocnego 
Jodki okazała się  nieścisłą. Sytuacya na tere­

nie sejm ow ym  wymaga obecności pana Daszyń­
skiego w Warszawce, n a to m iast praiwdopodob 
nym  je s t w yjazd do Rygi p an a  m in is tra  spraw
zagranicznych Sapiehy. M inister Sapieha nie 
w ejdzie jednakże w sk ład  delegacyi pokojowej, 
a  pobyt jego w Rydze potrw a tylko k ilk a  dni.

Statystyka armii ochotniczej.
Warszawa (PAT) „Gazeta Poniedziałkow a" do- 

donosi: Szef sztabu  in sp ek to ra tu  a rm ii ochotni­
czej podpułkow nik W yrostek, udzielił p rzedsta­
wicielowi ,,Gazety Poniedziałkow ej" n a s tęp u ją ­
cych infonnacyj, dotyczących arm ii ochotniczej: 
„Liczba żołnierzy ochotniczych, wcielonych bez­
pośrednio do formacyj frontowych, nie licząc 
wcale sił pomocniczych, przekracza 100 tysięcy  
karabinów. Niemal w 9/10 częściach ochotnicy 
poszli do piechoty, reszta zaś zasilała w ojska 
techniczne, jeszcze m niej artyleryę, tudzież k on­
nicę. Najwięcej ochotników dał okręg W arszaw 
ski, następn ie Łódź, Poznań i Kraków. Form a - 
eye wschodniej M ałopolski organizowały się pod 
komenidą brygadyera M ączyńskiego.

Krążowniki niemieckie dla Polski.
Londyn (PAT) Havas, Donoszą tu o przybyciu 

do Szkocyd pewnej ilości niem ieckich okrętów  
wojennych, m iędzy innym i pięciu krążowników, 
które będą przeznaczone d la  Polski, Chile i Bra- 
zylii.

Sprawa kurytarza polskiego.
Warszawa (PAT) f>nia  28 sierpnia br. konfe- 

reneya am basadorów  zawiadomiła delegacyę pol­
ską w Paryżu, że powołany zostanie specyalny 
komitet w  celu załatw ienia konwencyi przew i­
dzianej przez arty k u ł 98 tra k ta tu  w spraw ie kory 
tarza polskiego. W komitecie, tym  przewodnictwo 
obejmie z ram ien ia konferencyi am basadorów 
pan Leverme, prezes Kom itetu ru ch u  kolejow e­
go w Europie centralnej. In teresa  Polski repre­
zentować będzie pan Kazimierz Olszowski, dyre­
k to r departam entu  M inisterstw a spraw  zagrani, 
onnych. Zaś interesa Niemiec pan Blcuberg. Ro­
kowania rozpoczną się w Paryżu dnia 8 hm. Łą­
cznie z dyrektorem  Olszowskim u d a ją  się do Pa- 
rytża eksperci, wyznaczeni przez m inisterstw o ko­
lei, r.oczt ł telegrafów  oraz robót publicznych. W 
rokow aniach stanowisko rządu polskipgo pole­
g ł  będzie na lojalnem w ykonaniu postanowień 
traktatu wersalskiego, oraz na dążeniu do tego, 
aby w dziedzinie tak ważmej, jak  komunikacya- 
życie mogło powrócić jak najszybciej do praw i­
dłowego biegu.

Rozkaz ministra wojny przeciw 
rabunkom i plądrowaniem

Warszawa. (PAT). M inisterstwo spraw  wojsko­
wych przesyła następujące rozkazy m inistra 
spraw  wojskowych generał-porucznika Sosnkow- 
skiego: W celu kategorycznego ukrócenia w y­
padków rabunku, plądrowania i bezprawnych re- 
kwizycyj, rozkazuję: a) Każdy oficer, który spo­
strzeże dokonyw anie rabunku, plądrow ania lub 
bezpraw ne rekw irow anie, choćby nie był służ­
bowym przełożonym  pełniących te przestępstw a 
żołnierzy, ma obowiązek wkroczenia czynnego 
i  zapobieżenia przestępstw u, b) Przy tych czyn­
nościach każdem u wkraczającem u oficerowi słu­
żyć będą w stosunku do nieposłusznych żołnie­
rzy  w szystkie praw a przełożonego, włącznie z 
prawem wymuszenia posłuszeństwa drogą użycia 
broni. Oficer, k tóry  spostrzegłszy dokonywanie 
przez żołnierzy rabunku, plądrow ania lub bez­
praw ia rekwizycyi, nie wkroczył czynnie i od­
powiednich środków do pow strzym ania prze 
stępstw a nie przedsięwziął, będzie uw ażany za 
winnego niew ykonania rozkazu służbowego i 
ulegnie karze pozbawienia wolności do Jat 6 
i w ydalenia z wojska. Rozkaz ten przeczytać 
przed frontem . M inister spraw  wojskowych Sosn- 
kowski, generał-porucznik.

Rozbrojenie Niemiec
Lyon. (PAT. Radio) M inister w ojny ogłasza, 

że strefa zneutralizow ana o szerokości 50 km 
na praw ym  brzegu Renu jest zupełnie ew akuo­
wana przez Reichsw ehrę i że arm ia niemiecka 
została zredukow ana do dnia 1/X do 150.000 
ludzi, jak  to przewidywał układ w Spaa.

Protest Niemców przeciw 
Czechom

Nauen. (PAT. Radio) M em oryał niemieckich 
posłów i senatorów  Zgrom adzenia narodowego 
republiki czechosłowackiej, w ystosow any do Li­
gi narodów, stw ierdza, że wbrew woli około 6 
milionów ludzi zostało stworzone państwo cze- 
skosłowackie. k tóre jawnie w ysteom e przeciw

praw u sam ookreślenia narodów. Posłow ie i se­
natorzy  niem ieccy protestu ją przeć.w  brutalnej 
polityce czeskoslowackiej i zwracają się z pro­
śbą o przysłanie bezpartyjnej m ię d z y s o ju s z n i­
czej komisyi, k tóraby zbadała stan  rzeczy.

Entanta przeciw przyłączaniu się 
Austryi d i  Niemiec

|  Paryż. (PAT) W artykule zatytułowanym „Au- 
i shya i jej związek z Niemcami' „Tcmps* omawia 
' głosowanie w zgromadzeniu narodowem i twierdu> 

że jeżeli Austrya pragnie uzyskać poparcie i P°' 
1 moc ententy, musi zrzec Się zamiaru połąozeitl* 

się Z Niemcami i zastosować się ściśle do wy 
magań traktatu z Saint Germam. Francya 010 
zmieni swego stanowiska w tej sprawie.

Wiedeń. fPAT) „Morgenztg,* donosi, że wiedeń­
scy przedstawiciele Fraueyi i Anglii ż a k o m  unik0’ 
wali rządowi auslryaekiemu, że koalieya zastrzega 
się stanowczo przeciw przeprowadzeniu plebiscyt 
w sprawie przyłączenia Austryi do Niemiec. Rz® 
austryacki odpowiedział na to, że traktat pokojo­
wy nie zakazuje przedsięwzięcia glosowania W sp?*‘ 
wie przyiąezenia Austryi do Nieiniee.

Konferencya finansowa 
w Brukseli

Bruksela. (PAT) Głównym puuktem  zaint®*®"
sow ania na konferencyi był plan, wypracowany 
przez bankiera Meulen. W edług tego planu ł®* 
Liga narodów w ybrać kom isyę, k tó ra się będzie 
zajm owała kontrolą im portu krajów  interesów®' 
nych i kw estyą zastawów, zaofiarow anych pr*e* 
te kraje. Po zbadaniu zabezpieczenia będzie 
stalona ostateczna cyfra kredytów , mający0® 
być przyznanym i, następnie przygotuje odnośw 
rząd wydanie obligacyj. W ydanie tych 
cyj. będzie służyło wyłącznie jako zastaw ®  
kredytów , m ających się udzielić importerom 
nośnego państw a. W ciągu posiedzenia pOpolu'  
dniowego ujaw niła się zasadnicza , zgoda a® ^  
projekt. Także francuski de.egat oświadczył s ę  
za nim.

Bruksela. (PAT) Uważają tu  za pewne, że k®® 
fereneya zadecyduje utworzenie stałego hau*® 
wego in sty tu tu  finansow ego dla kontynUOwaIV0 
pod egidą .Ligi narodów dzieła, ro z p o c z ę ć  
przez konferencyę finansową.

Lyon. (PAT. Radio) Oba ostatnie posiedź0® 
konferencyi brukselskiej poświęcone były 
blemowi m iędzynarodowego kredytu . Różni 0 
legaci przedstaw ili projekty, k tóre zbliżają * ' 
mniej więcej do projektu DeIacroix’a. W P°® 
dziatek i we w torek obradow ały sekcy& * * 
nńsye.

Poselstwo japońskie w Polsce*
Poldhu (PAT) Radio. Japonia ustanow ił* P* 

sclstwa w Polsce i Grecyi.

Generał Weygand u Wrangi® ̂ .
Wiedeń (T. wł.) Telegram  iskrow y z 

podaje, że francuska nusya wojskowa z 
k m  W eygandem  n a  czele odjechała u® 
Wrangla.

Posiłki dla Wrangld. -
W iedeń (Teł. wł.) Telegram  iskrowy z 

podaje, że jak donoszą, z Konstantynopol®* ^ po­
byli tam  strzelcy algierscy, przeznaczeni1 ^  
mocy generałow i W ranglowi.
— 1 1 — i gąg . ■■■ i --------
Subskrypcja pożyczki do końca pa

W arszaw a (PAT) Zgodnie #. ż y c z e n ie m  
skarbow o-budżetow ej, k tóra o b r a d u je  n a  iU£ 0& 
prowadzeniem  3 % pożyczki p rz y m u s o w e j i ^  
dnia 1 listopada br., p rzed łuża m inis 
skarbu  na całym terenie Rzeczpospolitą, 

j zamknięcia subskrypcyi d ługo term 'no'vel p«‘ 
ki odrodzenia Polski do końca m>09 ^  
ździenniiika 1920 roku.

’ 0 u w s I i i h  r a i ś w  i nauczycieli z
Warszawa (PAT) Zarząd główny ytffch  

s tw a nauczycieli szkół średnich 1 
odbył posiedzenie, na którem  uchw al1*
się do rządu  z żądaniem  najrychlejsze^0 vVy d ^  
nia uczniów 1 nauczycieli, z w cjsiia Łar<̂  d o ^  j ' 
nej pomocy d la  nauczycieli na obśza1-a'c 
tych wydarzeniami wojenpcnii jak 
przyspieszenia ustaw y em erytalnej i f'e 
r  y 1 aJ n y cli roak l.ywow a ny  m .

 O—------
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^ie-ciadio polityczne.
Polska f Sowdepia a nasze 
kresy wschodnie i Ukraina.

K iaków , 5 października. 
hljQ W arw aw ski „Naród" pisze: „N iem a w ąt- 
j. że n ik t w Polsce ostatn ich  propozycyj

yjskich co do lin ii granicznej m iędzy Polską 
tałorusią i U krainą, — poważnie trak tow ać 

hik Jednakże niepodobna naszym  czyn-
'm rządowym na jed n ą  okoliczność n ie zwró 
dvvagi. Rosya sow iecka form alnie w ystępuje 

jj, ^ “ ^dzielnością ludów  krasow ych. Dyplo- 
id Cl ,Sovvreccy zrozum ieli, jak ą  siłę posiada ta  
S u r’ ^ i e m  niebezpieczeństwem  im  grozi. W y- 

przez nas, pochwycili, aby ją  przeciw ko 
ui Zwrócić. Z tej w alki ideowej z bolszew ika- 

ę j^ ^ ^ i r n y  wyjść zwycięsko. Ich  niewoli prze­
de paw^  m " sim y n a  kresach  wolność i swobo. 
z ' " osya m usi z tych kresów ustąp ić. W im ię 
&tw*’ które w ysuw am y, pod naciskiem  zwycię- 

^a . które odnosim y", 
fckje- „N arodu" m usim y dodać 00 nastę-

j j j^ i^ c z n o ś ć  pospiesznego organizow ania ad- 
Mó . Cyi k rcsów w schodnich, k tóre już po- 
Si^j111*6 są w naszych rękach , narzuca się dzi- 
i  ^  przez się. W naszych rękach jes t już 
8kjchV1'otcm ®ześć czy siedrri powiatów wołyń- 
dó T •’ Ca*a P ińszczyzna i duży obszar litew ski 

i * ^ '0W08Tódka. Dotychczas działa  tam  
ła.k . wojskowy, k tó ry  jednak  pow inien być 
ąy ^Jp ręd ze j zam ieniony przez zarząd cywji- 
**Ue2?leJą,Cy uszanow ać wolności obyw atelskie 

. ^ ń c ó w  i um iejący  przyw iązać ludność do 
"a k 1<3̂ Państwowości. J©śli się tak  stanie, jeśli 

r,6sy wschodnie powrócą na tychm iast ci u- 
> ^Snacz1̂ ’ którzy w poprzedniej działalności od- 

Weat 1 energią i uczciwością, to naw et e- 
Plebiscyt nie byłby d la  n as  groźny, 

kfcztua taimtej siza jes t w znacznej większości 
i r2_ ,ru n k°w’o przeciw na rządom  bolszew ickim  
Sitftto ^  u kraiń«kim . Tylko drobna g a rs tk a  a- 
ko^ w sprzy ja ła tam  poprzednio bolszewik 
<łz|* ~~ czy i dziś, po inwazyi, sprzyjać im  bę- 
śjlie’ 'v znacznej m ierze zależnem  jest wha-
lc.6\ą ta-ktu i um iejętności naszych urzędni-

howr^aZa'TleTn 5est przetto, aby o rgan izu jąc po-
ł ! v̂a.Zarz$d ziem w schodnich, rząd  nasz po-

tam  ludzi o przekonaniach demokia.
i  Hfcerslnych, um iejących szanow ać

nar0tt°wości»w e i  obyczajowe, a* wy-
któr6° n s“  tych sfer reakcyjno-obszam iczych,

^ sch o d z ie  najbardziej przyczyniały
ni 1 Zadow ól en i a  szerokich mais ludowych 

r .  uelnornli,o^..- —„ .„ k

wet po podpisan iu  tra k ta tu  pokojowego U k ra­
ińcy oręża nie złożą, lecz na w łasną rękę będą 
prow adzić wojnę z bolszew ikam i. Liczą w tym  
w ypadku n a  liczne pow stania w łościan u k ra iń ­
skich, k tó .e , według ich tw ierdzenia, ogarnęły 
już  dziś n iem al całą U krainę, a  szczególnie gu ­
bernie Politawską i  Chersońską.

Zasadniczo stosunek ich do W rangla jest wro 
gi, choć liczą nań  jako n a  pew ien czynnik, po­
m niejszający  siły wojsk bolszewickich.

Gdy m owa o Winnieze.nce, dość głośnio pro te­
s tu ją  przeciw wieści, jakoby W inniczenko pogo­
dził się z bolszew ikam i i s taną ł n a  czele rząd u

sowieckiej U krainy , tw ierdząc, że i W inniczenko 
nie zachw yca się stanow iskiem  bolszewików w 
spraw ie niepodległości. U krainy. Być może, że 
bolszewicy pó jdą na pew ne u stępstw a niepod­
ległościowe i że W inniczenko ulegnie, zgoda jego 
jednak  z bolszew ikam i będzie chw ilową, ja k  i 
tych  sk ra jn y ch  społecznie żywiołów n a  U krai­
nie, które zaskoczone pokojem  polsko-bolszewi­
ckim , odpadną od P e tlu ry  j złączą się z bolsze­
w ikam i. Nie zrobią tego jed n ak  żołnierze P a­
wi e rk i, k tórzy do ostatn iego tchu  walczyć będą 
z, bolszew ikam i o wolność U krainy.

Co j° r a lizacyi urzędów państw ow ych, 
jtkloig . krainy, jej losów i tego, jak  się ewen- 
jt°iu * W , k i na niej ułożą, po zaw arciu  po-
b ko-bolszewickiogo, to reprezentanci U-

którzy przybyli do Rygi, ośw iadczyli
C l  'TT a A 1T  \X?,Q W a ,r ł io t i r o lz t f t J U  »i.rv r.

Konsfyfucya Rosyi sowieckiej.
K ranów , 5 w rześnia.

Wobec zbliżania się do tak iego  czy innego 
końca naszych układów  w Rydze z repub liką 
sow iecką nie od rzeczy będzie przynajm niej w 
ogólnych zarysach^ zapoznać się z jej u stro jem  . 
politycznym , z jej „konstyt-ucyą", jeżeli się tak  
wyrazić m ożna. Poznanie bowiem tych  czynni­
ków, k tó re  rządzą bolszew icką Rosyą, obecną, 
da nam  zarazem  pojęcie o tem  zarówno, z k im  
w łaściw ie zaw ieram y uk ład , jakoteż — z kim  
będziem y „m ieli przyjem ność" ew entualnego u- 
trzym yw ania  sąsiedzkich  stosunków .

W edług wiadom ości ,k tó re  o tej kw estyi po­
siadam y, konsty tueya Rosyi sowieckiej przed­
staw ia  się następująco:

N ajw yższą w ładzą państw ow ą w Rosyi sowie-' 
ckie je s t W szechrosyjski. Z jazd Sowietów.

Całą Rosyą bolszewicką rządzą sowiety. W 
po wialowem  m iasteczku  rządzi pow iatow y so­
wo et deputatów , w ybieranych  przez obyw ateli i 
obyw atelki danego pow iatu. W  guberniatnem  
m ieście zasiada gubern ia lny  sowiet, k tó ry  sk ła­
d a  się ta k  sam o z w ybieranych przez ludność 
członków.

Dla w ypracow ania jednolite j alkcyi rządow ej, 
d la  w ydania rozporządzeń, ogólnych d la  całej 
Rosyi, d la rozstrzygnięcia kw esty i o ch a rak te ­
rze ogólno-pe\istwowym  odbyw ają się w stolicy 
sowieckiej, Moskwie, peryodycznie, m niej w ię­
cej dwra  razy  do ro k u  zjazdy sowietów, n a  k tó ­
re  każdy  prow incyonalny sow iet w ybiera i w y­
sy ła  wyznaczoną m u  ilość swoich członków. 
Taiki zjazd je s t w łaśn ie  W szech rosyjskim  Z ja­
zdem Sowietów. Ma on władzę nieograniczoną. 
D ecyduje o w ojnie i pokoju. Zaiwierdza n a jp o ­
w ażniejsze reform y państw ow e.

Zjazd trw a przeciętnie przez k ilkanaśc ie  dni. 
Po powzięciu szeregu uchw ał uczestnicy roz­
jeżdżają się do m iejsc swego stałego urzędow a­
n ia . Jednakow oż, poniew aż w  m iędzyczasie 
państw o nie może pozostać bez w ładzy najw yż­
szej, członkowie zjazdów w y łan ia ją  z siebie, o- 
czywiście na podstaw ie wyborów, W szechrosyj­
ski C entralny K om itet W ykonawczy, tak  zw. 
Cik (Centrałnyj łspołn itie lnyj kom itiet), który 
m a siedzibę w Moskwie, kon tro lu je  działalność 
poszczególnych miniisteryów (kom isaryatów  lu ­

dowych), w ydaje zarządzenia ogólno-państwo 
we nie cierpiące zwłoki, wreszcie w w ypadkach 
nadzw yczajnych zwołuje W szechrosyjski Zjazd 
Sowietów'.

Na czele Centralnego K om itetu W ykonaw cze­
go sto i jego przew odniczący.

Obecnie, po śm ierci pierwszego prezesa „Ci- 
k a"  fewierdiowa, n a  czele C entralnego K om ite­
tu  W ykonawczego stoi K alinin. Jes t to w łościa­
nin  jednej z gubernij cen tralnych , który , dzięki 
w ieloletniej p racy  po fabrykach  P io tro g rad u  i  
Moskwy-, n ab ra ł pewnej um ysłowej i  powierz­
chownej ogłady. Jakko lw iek  podobno jes t czło­
w iekiem  rozum nym  i stanow czym  to jednak  już 
sam  ch a rak te r zajm ow anego przez niego stanow i­
sk a  czyni go raczej figu rą  sym boliczną i deko­
racy jną.

W ładzą w ykonaw czą w Rosyi sow ieckiej je s t 
„Sow narkom " (Sowiet N arodnych Kom isarzy), 
rada, ministrów ', k tó ra  sk ład a  się z kierow ników  
poszczególnych m inisteryów , czyli kom isarytów  
ludowych. N a czele tej ra d y  sto i Lenin.

Co się zaś tyczy Trockiego, p ia s tu je  on god­
ność prezesa Rewolucyjnej P»ady W ojennej Ro­
syjskiej R epubliki Sowieckiej.

T ak  się przedstaw ia ap a ra t w ładzy p aństw o­
wej wr Rosyi bolszew ickiej.

Jak  więc z powyższego w ynika, ustró j po li­
tyczny Rosyi sowieckiej jes t zupełny, n ie b ra ­
ku je  w n im  żadnej ze znanych w repub likach  
„burżuazyjnych" godności. Ma swojego „prezy­
d en ta  republik i" w  osobie prezesa centralnego 
kom ite tu  wykonawczego (obecnie K alin ina), m a  
swój „parlam en t"  — w szechrosyjski zjazd s o ­
w ietów  (rzadko zw oływ any), m a m inistrów , m a 
rad ę  m inistrów , m a faktycznego naczeln ika 
rządówr (prem iera) i w ykonaw cę rządów  w oso­
bie prezesa rad y  m in istrów  Lenina, m a gene­
ra liss im u sa  Trockiego i państw ow ą „radę wo­
jenną". Jak  we w szystkich p raw ie innych  re ­
publikach  n a  świecie, „prezydent repub lik i so­
w ieckiej" je s t raiczej fig u rą  m alow aną, a  cała 
w ładza faktyczna, zna jdu je  się w  ręku  k ierow ­
n ik a  rządu  — L enina i  k ierow nika arm ii — 
Trockiego. Cala ta  w ięc „k o n sty tu c ja" , przetłó- 
m aczona n a  nasz język, w ygląda naw et dość 
b analn ie  i nie zaw iera  dotąd  nic osobliwego...

t ^ S K l N A .
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* Podm l ' e oddechy — jakby mro»
1 niechętC ~~ wszystkie rysy stbly

Cisza przeciągała sie — staw a ła  sie bunto* 
wniczą. śm iertelną... Ju ra ta  biadla.

W tem  dał sie słyszeć kró tk i len ten t — roz­
stąpiły  sie tłum y  — z nośrodka nich. jak  z pod 
ziem i zjaw ił sie Erdw iłł. — Zrosły z koniem, 
z rzuconem i na w ia tr włosy. 0T1 jak orzeł o 
rozw ianych bu rza  piórach. Stanowczość świeciła 
mu z czoła, tw arda wola skam ienila rysy. Dał 
znak re-ką, jakby chciał przemówić. W szystkich 
oczy, z jak ąś  w ielką ufnością zwróciły się ku 
niem u. T łum y czekajy.

I E rdw iłł przem ówił:
— Mój w ierny lu d u  — żołnierze!®, dziękuję 

wam. T a cisza świadczy o waazem zaufaniu... 
Nie będzie 0110 nadużyłem . Księżna wypróbow ać 
w as chciała Waszą dzielność, pogardę życia, 
bezwzględną gotowość do boju. Nie pójdziem y 
jednak  przelewać krw i nftszej na  obcych wy* 
bnzeżach. ani też nieś hasła  zaboru i nieVoli 
w szczęśliwe i kw itnące kraje . Dosyć nam na 
tem, że m u r piersi naszych jest tarczą, o Kfćrą 
ro zb ija /s ie  wszelkie zapędy drapieżnych sąsia* 
dów. Ziemi naszej nikom u nic damy!

— Nie damy!
— Ale gwałcić wolności innych nie pójdziemy!
— Nie pójdziemy!
— Dosyć nam  robo.lv w dom u naszym, w u- 

twicrdziePiu granic ojczystych. Dosyć nam  na 
tem!

— Dosyć nam  n a  tem!
, Okrzyki w ybuchały krótkie i gwałtowno, jak 

plcmicDie Zwiezie, męskie, książęce słowa prze= 
mówiły do najgłębszych instynktów  narodu. Ale 
teraz zerw ała się jakby fala pożaru i  pchnęła 
tłum  ku tem u m iejscu, gdzie na czarnym koniu 
sta ł E rdw iłł z pedniesionem  ezdlem.

Ciśnięto się ku  niomu, w yciągano ręce. chwy* 
tairo się strzem ion.

— Nasz... Nasz... U kochany książę!
Nieco dalej, osam otnioną, jak  w slup  lodowy 

obrócona J u ra ta  — patrzy ła  i s łuchała  — ale 
m c w ierzyła w łasnym  zmysłom.

Z nągła zdarła konia, aż jęknął, roztrącił 
tłum  piersiami i uderzył o konia E rdw iłła.

W niepam iętnym  n a  nic szale w skazała nań  
rę k ą  — w ołając:

— To jes t oszust tchórz, pachołek nędzny — 
nigdy w am  księciem nie był i nie będzie!

Erdw iłł sta ł nieporuszony, ale tłum em  szedł 
pom ruk. Spoglądano na Juraite z pod. oka.

R ajdem  w ysunął sie ktoś z tłu m u :
— Tedy. księżno, jak o ż ,jes t?  Któż to  nam  go 

wskazał, jaiko pom azańca Stryboga? Kto na 
w zgardę w ydał tron  przesław ny Gryfitów?

J u ra ta  zachw iała się wr łęku, — pojęła, że 
w pada we w łasną sieć.

A tu  w raz w ybuchały Okrzyki:
— On jes t księciem  z ducha!... P anem  n a ­

szych serc!..
— I tw oim m ałżonkiem , pani... — k toś dodał.
To ją  podnieciło n a  nowo:
— Nie!... — k rzyknęła  zdław ionyym  głosem  — 

on  nip jest m oim  mężem!...
E rdw iłł spojrzał na  n ią  i skłonił 3ię je j:
- -  Przeto będzie nim  dzisiaj, księżno... — w y­

rzekł z cicha.
Ju ra ta  nie zdołała wyrzec więcej słowa. Zęby 

jej szczękały i ścięły się. — oczy k ry ły  sie pod 
drgające powieki — ciało przegięło sie wstecz.

(Ciąg daiszy naatapl).
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Jednakow oż, przy  dalszem  poznaniu  u stro ju  
sowieckiego m ożna stw ierdzić, że m a on sw oją 
osobliwość, nie w e w szystk ich  repub likach  tak  
zn an ą  i ustaloną. T ą osobliwością je s t — rosy j­
sk a  p a rty a  kom unistyczna, k tó ra  stanow i iiio- 
ofieyalną w praw dzie , ale fak tyczną składow ą 
część u s tro ju  ro sy jsk ie j republik i bolszew ickiej. 
ILenin i T rockij są  napraw dę piei-wszemi figu­
ram i w tej republice n ie  tylko d la  swych oso­
b istych  za le t i w łaściw ości, n iety lko  dlatego, że 
p ierw szy  jes t „prem ierem " a  d ru g i „g en era lis ­
sim usem " — ale  przedew szystkiem  dlatego, że 
s to ją  n a  czele (Lenin jes t prezesem ) cen tra ln e , 
go kom ite tu  wykonawczego p a rty i k om un isty ­
cznej, k tó ry  faktycznie k ie ru je  ca łą  -państw ow ą 
p o lity k ą  bolszew icką. Do te j p a r ty i na leżą  w szy­
scy lub praw ie wszyscy członkowie rosyjskiego 
rządu  sowieckiego, przed p a rty ą  odpow iedzialni 
za  sw oje czyny jak o  działacze społeczni i  p o ­
lityczni, a  dyscyp lina p a r ty jn a  kom unistów  jest 
bardzo surow a i  w ykonaw cy jej bezwzględni...

P a r ty a  więc kom un istyczna jes t to  „naakon  
sty tucy jny" n iejako  „nadrząd" sow ieckiej re ­
pub lik i sow ieckiej. Czerpie sw ą w ładzę i  pow a­
gę z w szechśw iatow ego kom unizm u, przed k im  
jestt odpowiedzałny — niew iadom o, w nim rzą ­
dzi Lenin i kom ite t w ykonaw czy p a rty i. On 
stw orzył u stró j sow ieckiej Rosyi, on  s te ru je  
rządam i, on ew entualnie ten u s tró j „poprawić" 
może. W  daw nych  państw ach  m o n areh isty cz- 
nych baki „nad-rząd" nazyw ał się czasem  „ka- 
m ary lą  dw orską" — ale  oczywiście ta  nazw a 
n ie może być zastosow ana do insty tucy i tak  po­
stępow ej i  tak  szerokie ogarniającej horyzon­
ty  wszechśw iatowe...

Wyniki umowy węglowej polsko-czeskiej.

E C M f l .

Co będzie z Wranglem.
(stm.) P ew na część prasowego odłam u naszej 

opinii a  naw et poprostu  cała „rzeczpospolita", 
zdradza liryczny niepokój na tem at: „co będzie 
z  W ranglem " — gdy m y zaw rzem y pokój z bol­
szewikam i. Nie chcąc sporej części współobywa­
te li pozostaw iać w niepew ności co do tak  ważnej 
sp raw y  scrcowo-politycznej n a tu ry  spróbuje 
dać sobie na to  py tan ie odpowiedź, rozpatru jąc  
kw estyę m etodą ana lityczną — na w zór angiel­
skiego rozważania n a  tem a t „co będzie ze m ną, 
gdy pójdę a w ojnę?"

Tedy — incipiam . Albo W rangel jes t naszym 
sprzym ierzeńcem , albo nie je s t naszym  sprzy­
m ierzeńcem . Jażełi n ie  jes t naszym  sprzym ie­
rzeńcem  — to  w tedy  niem a sdę nad czem za­
stanaw iać. Jeżeli je s t naszym sprzym ierzeńcem  
— to albo będzie o d razu  pobity  przez bolszew i­
ków , albo nie będzie odrazu pobity. Jeżeli bę­
dzie odrazu  pobity przez bolszewików — to w te­
dy  n iem a się nad  czem zastanaw iać. Jeżeli nie 
będzie odrazu pobity — to albo m a siły do w alki 
z  bolszew ikam i, albo ich nie ma. Jeżeli m a siły 
do w alki z bolszew ikam i — to ich  pobije, pom i­
mo, że m y zaw rzem y pokój w Rydze — i wtedy 
będziem y się nad  n im  zastanaw iać. Jeżeli zaś 
.W rangel wogóle nie m a  sił do walki, z bolszewi­
kam i — to wtedy rów nież wogóle n ie ma się co 
nad nim  zastanaw iać. Jeżeli wogóle niem a się 
co nad  nim  zastanaw iać — to szkoda o tern mó­
wić, „kiedy niem a o czem gadać" i — szkoda 
m iejsca n a w stępne arty k u ły  na tem at „co bę­
dzie z Wranglem?**

KRWAWE RÓŻE.
A k iedy  szedłem  n a  w ojenkę,
Toś rw a ła  pnące się po m urze 
K rw aw e jak  tw oich u st korale. 
R ozprom ienione krw aw e róże 
R zekłaś m i: „jeśli tw e kochanie 
P om im o w ojny krw aw e burze 
Z astan ie  zawsze tak ie  sam e 
To tę  szk a rła tn ą  dasz mi różę!"
— Ja k  dziw ne czary m ieszczą w sobie 
C iem no-czerwone p ła tk i duże —
W rócę! I dam  ci m ej m iłości 
N icw iędniejącą k rasn ą  różę!
Lecz gdy przeszyje k u la  serce 
U jrzysz, dziewczyno, n a  m undurze 
K ra sn ą  jak  tw oich u s t ko ra le  
R ozpłom ienioną k rw aw ą różę..._________ '•
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Przedłużenie subskrypcyi Pożyczki 
długoterminowej z roku 1920.
Ministerstwo Skarbu przedłuża na całym 

obszarze Rzeczypospolitej Polskiej termin 
zamknięcia subskrypcyi pożyczki długoter­
minowej do końca października 1920 r.

Dyrektor CH0RZEWSSCI.

Kraków, 5 październ ika .
Jak w iadom o, m iesięczna ilość w ęgla, k tó rą  

w edług zaw artej um ow y Czesi zobow iązali się 
aana dostarczać, w ynosi 37.500 ton , a  koksu  15 
tysięcy ton.

W  tym  k ie ru n k u , w św ietle tych cyfr, uw ażać 
należy  w spom niany  u k ład  polsko-czeski, ra ty ­
fikow any  w d n iu  29 z. m,, za dość korzystny, 
głdyż wedle decyzyj R ady am basadorów  z dn ia  
27 lipca b. r., należał nam  sdę form aln ie  kon­
tyngen t z roku 1913, k tóry  w ynosił zaledw ie 
25.030 ton węgla i  9CC0 ton koksa.

Obecnie n ie  jest. jeszcze defin ityw nie zała tw ia 
n a  tylko kwestya<, odnosząca, się do tran sp o rtu  
węgla karwińskiego. Jednakow oż już ju tro  m a­
ją  się zejść reprezentanci krakow skiej dyrekcyi 
kolejowej z  przedstaw icielam i ko lejn ictw a cze­
skiego, dla ostatecznego ustalenia wszystkich  
zasadniczych szczegółów, do tej kw estyi się  od­
noszących.

Co się tyczy sfinansow ania kcmpens-acyjnego 
in teresu , zaw artego z Czecham i, to, jak  n a  r a ­
zie, obowiązuje obydwie strony  obowiązek za­
płaty z góry, w walucie kraju, z którego towar

pochpdzi. ,\by  więc dostaw a węgla karwińskie- 
go m ogła bezzwłocznie nastąp ić , przekazano J®* 
na rachunek kopalu karw ińskuch 5 u iili&0°^  
koron czeskich. Ceną, po jak ie j Czechy maję 
bowiązek odstąp ić nam  węgiel, będzie cena *• 
zw. wewnętrzna, t. j. obowiązującą, każdorazó* 
wo w Czechach cena oficyalna, u sta lona  urzfi' 
downie przez czeskie m in isterstw o  robót pubń- 
cznych. Ceny tej nie mają Czesi interesu P 
sić specyainie z powodu dostawy do polski, 
il°ść  węgla, którą nam zobowiązali się d®s*ał* 
czać, wynosi zaledwie 3 procent całe] ich P1*' 
dukcyi.

Jak  więc w idać z drugiej strony , i „ofiar® * 
k tó rą  d la  nas Czesi przez tę dostawcę poi*osz$» 
nie jes t zbyt w ielka. Równoważy się ona 
n ie  korzyściam i, k tóre p łyną d la  Czech z otrzy­
m yw ania  cd Polski stale kontyngentu  ropy 
p roduk tów  naftow ych, jeżeli zresztą te  kar^  
ści n ie są  wyższe. Om ówienie szersze w^mik"* 
1 sku tków  tego u k ład u  kom pensacyjnego polsk° 
czeskiego zastrzegam y sobie przy n a jb l iż s i  
sposobności.

[i 18 ani i
ZJAZD RESTAURATORÓW).

W arszaw a, 4 październ ika .
Uchwala sejm ow a z dn ia  23 k w ie tn ia  r .  b. o 

ograniczeniach w yrobu i  sprzedaży niapojów w y­
skokow ych w yw ołała zrozum iałe poruszenie po­
śród osób, czerpiących zyski z tej sprzedaży. 
P ie rw si zareagow ali n a  tę  uchw ałę w łaściciele 
bufetów  kolejowych. P arę  m iesięcy tem u  urzą­
dzili oni zjazd i w ystąp ili z protestem  przeciw ­
ko uchw ałom  Sejm u. Za ich  przykładem  poszli 
obecnie w łaściciele re s tau racy j, k tórzy ze swej 
s trony  u rządzili w ielk i zjazd w W arszaw ie, pod 
hasłem  pro testu  przeciw ko antyalkoholicznym  
ustaw om  sejm ow ym .

N a zjazd przybyło z górą 300 w łaścicieli re­
stau racy j, ze w szystkich  dzieln ic Polsk i. Licz­
nie zw łaszcza było reprezentow ane Poznańskie, 
W  zjeździe w ziął czynny udzia ł k lu b  m ieszczań­
ski w  osobach postów Szybiłły, T hom asa i W ró­
blewskiego; k lub  m ieszczański grał w yb itną  ro ­
lę w obradach zjazdu.

Po za ła tw ien iu  zw ykłych foomainości i ukon­
sty tuow an iu  się prezydyum , pierw szy p rzem a­
w ia ł n a  zjeździe poseł Szybilło, tw ierdząc, że 
m ieszczaństw o polskie pow inno głośno i stano­
wczo poprzeć w łaścic ieli bufetów  w ich akcyi 
przeciw ko u staw ie  z d n ia  23 k w ie tn ia  r. b.

Z dużą m ow ą w ystąpił p rzedstaw iciel Poznań 
skiego Zw iązku restau rato rów , p. Antoniewicz, 
Zaznaczył on, że u s taw a  z d n ia  23 kw ie tn ia  r. b. 
u k u ta  przez ludzi krótkow zrocznych, krzyw dzi 
w łaścicieli re s tau racy j i może spowodować n ie­
obliczalne szkody d la  państw a. P aństw o n ie  m a  
p raw a  odbierać ty siącom  ludzi ich w arsztatów  
pracy, pozbaw iać setk i tysięcy pracow ników  
zarobku, pozbaw iać skarb  jednego z najw ażniej 
szych źródeł dochodu.

Poseł W róblew ski uw aża, że cała nasza poli­
ty k a  gospodarcza, zam iast zebrać w szystk ie siły 
i  skierow ać je ku celom ogólnym, dąży do zni­
szczenia poszczególnych gałęzi handlu . Po czę­
ści jes t tem u w inno  sam o m ieszczaństwo, k tó ­
re  zam iast jednoczyć się, rozbiło się n a  różne 
u g rupow ania . Przechodząc do ustawy z  dnia 23 
kwietnia, m ów ca sądzi, że w każdym  razie  jej 
wykonanie należy zawiesić na czas dłnższy, — 
choćby dlatego, że n ie  przew iduje ona odszko­
dowań, należnych w łaścicielom  restau racy j za 
zniszczenie w arsztatów  pracy. W razie jej wy­
k o n an ia  rządow i groz-i szereg procesów cywil­
nych.

Po długiej dyskusyi, w  k tórej podkreślano  w
wysokim  stopniu  n ienorm alne położenie u n as 
.stanu resiaurato rsk iego , nadużycia, jakio syste­
matycznie popełniają względem niego rozmake 
organy władzy, zjazd wydelegował specyalną 
kom isyę, k tó rą  upow ażnił do w ystąp ien ia  do 
Sejm u i odnośnych m in isterstw  z m em oryałem , 
żądającym  rew izyi u staw y  sejm owej z dn ia  23 
kw ietn ia.

Uchwalono m iędzy innem i, że byłoby pożą- 
danem , aby przy w ydaw aniu  rozporządzeń, do­
tyczących się przedsiębiorstw  restauracyjnych , 
byli pow oływani przcdstw iciele stow rzyszeń re­
staura to rów , jak o  rzeczoznawców.

W sprawie odszkodować za straty 
wskutek najazdu bolszewików.

W arszaw a, 4 październik®*.
(c) W głównym  Urzędzie likw idacyjnym  

byia się w tych dniach n a ra d a  z udziałem  
ataw iciełi organizacyj społecznych w '
odszkodowań za stra ty , poniesione podczas ® 
jaadu  bolszewików.

U znano m iędzy innem i, że rolnicy, którzy P£ 
n ieśli s tra ty  podczais najazdu , zasadniczo 
w inni otrzymać odszkodowanie dla dopr°r 
dzenija swoich w arsztatów ' do norm alnej 1 , 
ności wytwórczej nawet w tych wypadL8 
gdyby okazało, się nieaiażliwcni otrzyma®!®, 
szkodow ań od bolszewików. S tra ty , P'°n ' r le- 
przez część obyw ateli k ra ju , w inny być P1?^ 
rzucone n a  w szystkich, aby w tym  celu ^  
jak  najprędzej do rów now agi gospodarczej* 

W obec tego przedew szystkiem  w jnny 
re jestrow ane straty, poniesione przez o b y '^ ^  
powiatów, k tóre pad ły  pastw ą najazdu. , 
stracya szkód i  strat ma być dokonana P( 
runkiem państwowego Urzędu likwid3®?* -j. 
k tó ry  już przygotow ał przepisy, dotyczą^? „ 
syw ania s tra t. S tarostow ie m ają  w najbli&sf ̂  
czasie otrzym ać w tej sprawie, wskazóWk1̂  
m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych, P°czem e 
to  wie będą obow iązani dać ludności 
w skazów ki o sposobie zapisyw ania s>:rat.

   Elekta  „
Warszawa, MarszałkowsK-3 s

Stanisław Baran •
Kraków. Sławkowska
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Henryk Grodzki i Zofia Taszycka przed sądem.
(Czwarty dziert sensacyjnego procesu).

Adw. Przeworski: CzyKraków, 5 października.
. (m-m) Czwarty dzień rozpraw y budzi żywe za- 
mtcresowanie ze w zględu n a to. że zeznawali 
Adam Sądecki, b ra t p. Taszyckiej i ojciec oskar- 
K̂ iiego Grodzki. Adam Sądecki słuchacz po lite­
chniki zeznaje, że w zim ie 1916 ro k u  dowiedział 

o m iłosnym  sto su n k u  siostry  z Grodzkim, 
ardzo go to  nieprzyjem nie dotknęło i nalegał 

®a matkę, by wpłynęła na zerwanie tego stosun- 
*!U) ale m atka zbyt pobłażliw a — tw ierdzi Są­
decki — nie. zgodziła się n a  to, i naw et napisała 

0 syna list, w którym  go prosi, bjy zaniechał 
|^szclkich kroków  w  tym  k ierunku . W  sierpniu  
919 roku Taszycka i Grodzki otworzyli sklep, 
Wry z początku szedł bardzo dobrze. Pewnego 
Zu P- Taszycka przyszła do dom u wzburzona, 

Q‘dwiąc. że p. Grodzka sk rad ła  jej pieniądze ze 
j  eTu 6.0C0 koron. Sam Grodzki posądził m at- 

S o tę  kradzież. Grodzki z tego powodu zerw ał 
c^unki z m atk ą  j. wprowadził się do domu p. 

^deckiej. Po  w łam aniu  do sklepu, k ied y  to  
fadziono słoninę, .polieya podejrzyw ąła Grodz 

. , e®°, że on jest sp raw cą ale Taszycka nie 
d n f^  s^ an(inIu zatuszowała spraw ę. Skuitek je- 

był tak i, że Taszycka p rzestała  trzym ać 
" D%flzo u siebie, a daw ała je m atce do prze- 
, °\vania. Z biegiem  czasu on i m atka doszli do 
j®°> że Grodzki system atycznie o k rad a  Taszy e- 

Taszycka w ydzierżaw iła sklep  Grodzkiemu, 
sj nie m°Sla n igdy  doliczyć się pieniędzy w ka- 

• Wastęp^nie Sądeeoki opowiada, jak  to  m iała  
r f ecz z pierw szym  napadem. 7 w rześnia popo- 

j j j P -  Sądecka s ta ła  w pokoju w jadaln i, 
na Us->'szała jak ieś kroki, a gdy -zacjekawio- 

bchyliłg drzwi, w pakow ał się jak iś  d rab ; po 
tę szam otaniu, 'udało się p. Sądeckiej
(je°? ,czlow ieka w ypchnąć. W edług opisu p. Są- 
hiią bandyta był wysoki, dobrze zbudow any, 
Peś głtnvę obw iązaną białem i chustkam i i ka- 

z z Szerokim spuszczonym rondem. P. Są- 
t ^  ^ u derzyły czarne oczy bandyty, toteż z 
J, q Z pew nością sądraiła, iż nie mógł to  być 
p0 °dzk,'i, poniew aż ten  ma niebieskie oczy. 
^ P a d z i e  Grodzki w yjechał do Jeleśni do p. 
^ ó j  J' * na prośbę Sądeckiego zostaw ił m u 
^bdziiI^ W?̂ 'vver- Następnego dnia przyjechał o 
Po ko]48 ^ P- Grodzki i  przyszedł do Sądeckiej 
tą, Głv*i^‘ ^  rozmowie jaka wówczas się toczy- 
'jest m iał wyrazić się: .,jaiki m ój ojciec

o‘U.pio-1

ze

loni, wpio-uczciwy i nie zrobił n a  w ojnie m i. \A«*. /zn   i.z __ ____ i .... ___  _„  _____

o ST!'V • ^T>oóle GrcTzki przez cały  czas mówił 
h» Cẑ ’>v.acb m ajątkow ych. Św iadek przypuszcza, 

* to w tym  celu '^ y  w ybadać, co p. Są- 
ozmac z a córce. Po skończonej rozm ow ie 

stfluio do Sądeckiego Giodziki i niezwykle 
t>Ć4a(; CŁym tonem  rzekł: „ p. A dasiu proszę m l 
Są^etf ^ b j  rew olwer". W d n iu  m ordu  w racał 
tfzy S).1 do domu i zobaczył, że s tróż  sto i ,i pa- 

. w okna m ieszkania jego m atk i. Stróż 
>  S ’ że słyszał w m ieszkaniu  strzay, ale 
też iwy®,-2*®* czy pan i znajduje się w dom u, czy 

•"'-‘a. Gdy p. S ądecki przy pomocy p. Ber- 
i szk lane drzw i j wesizli do inic-

7 a  zobaczyli p . S ą d e c k ą  leżącą na z ie m i w  
^ z u  krepowym tak jak  p r z y s d a  z miasta- 

*a*ek Sądecki: Ja  wiedziałem odra^  ^  
* kt° to zrobił, wiedziałem, ze 

s ę £  %  naszej rodziny bośmy byli maję.tnb oa 
tS ,Pa>t®wU za cel żyć kosztem moje) siostry. 
m T* Protestu u  oskarżonego). f . 

kąć ^  Sądecki mówił: że Grodzki chciał szu 
Olca^dytów- aJe on |>to jest Sądecki, wiedział 

bandyty nie trzeba szukać, i  łfdy 
oświadczył, że pojedzie do Jelesm do p. 

^U; Powiedzieć co się stało, powiedział 
uigćlTńe nie pojedziesz, pan będziesz

aresztow ano B alcera  jak o  
(j/Tsopi^. dzkiego. Rysopis B alcera zgadza się 

- o w e g o  bandyty. Sądecki sądzi, że 
. B alcera, aby się pokazał j w

O  śledztwo.
c^ ,  Przysięgłych i  przewodniczącego o 
ten m atk i  św iadek stw ierdza, że

0 ^  żadn • Ja^  na3leP szy- Od trzech la t’ 
<U<i i ^ ^ t u r z f 3 Powazriei »cysyi. 
stin^dĄyę. w  ieleśni św iadek nie może po- 

s?̂ zegółów, jakoteż nic nie wie o 
tfżi, . eaiu ^  ''w m sn iu . Sądecki w  najw yższem  

dla 8lę o dobroci m atk i j twder-

wyrzu-
N'iic o tem nie wiadomo.

panu wiadomo, 
Grodzki będąc w cen trali handlow ej pensyę od­
dawał pańsk iej siostrze, a  po stracie te j posady 
dzierżaw ił podrób w rzeźni, aby zarobić na jej 
utrzy m anie ?

św iadek: Nic mi o tem  niewiadomo.
Adw. Przew orski: W szak m atka pańskiej sio­

strze żadnych pieniędzy nie daw ała.
św iadek : M atka m iesięcznej peusyi ani mule 

an i m ojej siostrze n ie wypłacała, -natomiast, 
gdyśmy o coś poprosili dawała najchętniej.

Przew odniczący: Ale p Taszycka przyznała się, 
że niczego od m atk i nie żądała  Mąż od la ta  1917 
ro k u  tą-kżB jej n ic nie dawał, a  w ięc z czego ży­
ła p. taszy ck a  do założenia sk lep u '!

św iadek: O ile wiem, to m atka posyłał# jej 
pieniądze.

Adw- Przewwrski: Czy p an u  wiadomo, że Grodz 
k i pracow ał w sklepie jak  parobek?

Taszycka: Ja także pracow ałam  ciężko
Sądecki obstaje przy tem. że Grodzki dla 

celów m ateryalnych  przyczepił się do Taszyckiej 
Nie m usiało  się im tak  źle powodzić, ponieważ 
na S y i\V słra  1919 roku  zrobili sobie um brę z 
sainyeh tysiąc-koronówek.

Grodzki: Spotkał m nje niesłuszny zarzut, k ie­
dy  zaproponowałem p. Taszyckiej m ałżeństwo, 
ne wiedziałem  kto  ona je s t z dom u. J a  nie dla, 
m ajątku , ja  ze szczerego uczucia.

Grodzki zaprzecza jakoby m jał znajomości z 
bandytam i i  złodziejami.

Prokurator: Dlacaego pan obwiniał patna Bal­
cera, w jak im  celu?

Grodzki: Niemiałem żadnego celu.
Adw. H eski: Jeżeli ten  rzekom y bandyta był 

Balcerem, to gdzie ten  człowiek ubierał się, bo 
przecież przez u licę nie m ógł iść zaw inięty ch u ­
stam i i w  dam skim  kapeluszu  ?

Oskarżony nie daje n a  to żadnej odpowiedzi.
N astępnie przesłuchano urzędników' „F loryan 

k i"  S chm idta i Motylewsikćego i kom isarza po- 
licyi Kantora-

N astępnie zeznawał Balcer, k tó ry  zaprzeczał, 
jakoby m iał się o cośkolwiek um awiać z Grodz­
kim. N astępny św iadek kapelani ks. Czajkowski 
opowiadał o tem , jak  to przyszedł do niego jak iś  
człowiek i prosił go, by podziękował Grodzkiem u, 
że oględnie ize&naje. Człowiek ten zjaw ił się na­
stępnie po ra z  dmigi j py ta ł się czy poleceni© zo­
sta ło  w ykonane. Twarzy jego ks. Czajkowski, 
k tó ry  m a wzrok bardzo osłabiony, pin przypora! 
n a  sobie. Najsilniejsze wrażenie w yw arły zezna­
n ia  następnego  św iadka ojca Grodzkiego.

Św iadek Grodzki robi w rażenie bardzo znęka­
nego, w głosie jego czuć w ielki sm utek . Od po­
czą tk u  był on przeciw ny stosunkow i syna z  Ta- 
szycką j uw ażał ją aa dem ona, k tó ry  opętał jego 
syna.

Św iadek G todzki: Przecież m ężatka m ająca na  
stanow isku męża i dzieci ne pow inna gonić za 
tak im  sm arkaczem , to  było oburzające.

Adw. H eski: To pana oburza, że kobieta za­
m ężna m a  rom ans, ale mężczyźnie żonatem u to 
wolno — nie praw daż panie Grodzki?

Grodzki po m orderstw ie n ie wzywał Taszyc- 
kie.j, p rzyszła ona sam a X rzek ła: „Ojcze ra tu j 
syna, zam ordow ał m oją matkę, ale ja  go chcę 
ratow ać weź najlepszych adw okatów , będę teraz 
bardzo bogatą pomogę, bo chociaż on to  zirobit 
ja  go kocham  i chcę go ocalić". Z ażądała by 
Grodzki wmówił w syna, że je<*t w aryatem  i  d a­
lej mówiła, że gdy iłen ry k  będzie staw iony przed 
sąd  przysięgłych, p o sta ra  się o uw olnienie bo 
ona ma w ielkie wpływy.

Taszycka: Przyszłam  tam , bo m yślałam , że do­
w iem  się jakichś now ych szczegółów. Grodzki 
prosił m nie abym  się przyczyniła do obrony, po­
w iedziałam , że nie mogę, bo on przecież zabił 
m oją m atkę.

Świadek Grodzki: Okropnie, pani k łam ie. Ja 
mówię praw dę, zeznałem pod przysięgą.

(Taszycka m ierzy św iadka spojrzeniem  peł- 
nem  nienawiści).

Przewodniczący: Jak ie  usposobienie m iał pań 
skji syn? czy był gwałtowny?

Świadek Grodzki: Był idealnie dobry. Cieszy­
łem  się nim ja k  najw iększym  skarbem . N igdy 
nieprzypuszezałem , aby moje ta k  dobre dziecko 
mogło coś tak ieg o  popełnić. (Przy tych sław ach 
oskarżony przysłan ia oczy ręk ą  i płacze).

Grodzki pozostaw ał o-jcu dłużen 3600 koron, 
pieniędzy żadnych Grodzki o jcu  n a  przechow a­
nie nie dawał, a  sam  przyznaje, że gdy mówił o 
pieniądzach sk ładanych  u ojca, to czynił to w

tym  celu, Ly pozbyć się ludzi, k tórzy chcieli 
przystąp ić do spółka do sklepu.

N a tem  rozpraw ę odroczono do w torku  do 
godziny 10 rano.

Wtorek

iPaździernik

(Newośćj Komedy*

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

św. Plaeyda 

Wschód słońca: 6 45.
Zachód słońca: 4 T 1 .

Długość dnia: 1121.
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Wtorek: ,.Nina“. 
środa: ..Weteran".
Czwartek: ..Ponad śnieg”.
Piątek: „Nina1.
Sobota: ..Tragedya Ermensa"

T. Ki ttnera.- 
Niedziela popoł.: ..Kiliński”.

Wieczór: „Tragdya Eumenesa”.
TEATR „BAGATELA"

Wtorek: „Ten który chciał”. (Nowość).
Środa: „Ten który chciał”.
Czwartek: „Ten. który chciał”.
Piątek: „Ten. który chciał”.
Sobota: „Strażnik cnoty”.
Niedziela popol.: „Hiszpańska mucha".

Wieczór: „Dobrze skrojony frak .
TEATR POWSZECHNY

I Wtorek: „Ojczyzna”.
' Środa: „Za dawnych dobrych czasów".

Czwartek: „Dzierżawca z Olesiowa”.
Piątek: „Za dawnych dobrych czasów".
Sobota: ;,Za dawnych dobrycb czasów", 

i Niedziela popol.: „Chata za wsią”.
* Wieczór: „Ojczyzna”.
| OPERETKA w  NOWOŚCIACH

Wtorek: „Księżniczką dolarów”.
Środa: „Księżniczka dolarów".
Czwartek: „Księżniczka dolarów".
Piątek: „Czar walca". (Występ gościnny Heleny 

łowskiej".
Sobota: „Słodka dziewczyna”. (Występ gościnny H. 

Miłowskiej).
WYKLADJt W DOMU ARTYSTÓW fPIac św. Dncna)

w zarządzie krakowskiego Z wiązka Literatów.
Wtorek: J. Flach „Obrazki krakowskie” cz, III; 

Ulice.
Środa; E. Haecker „Próby komunizmu w wiekach 

dawnych”, cz. II.
Piątek: J. Flach „Obrazki krakowskie”, cz. 4-t*, 

Przedmieścia.
Niedziela: L. Skoczylas „Idea posłannictwa Polski 

w literaturze”, cz. 4,ta.
Początek o godz. 8 wieczór.

— o —

Mi-

łn liitt it  i armii mtoddeży f f i l  Kniei.
W soboto 25 b. iił. odbyła się w M inisterstw ie 

Sprawi W ojskowych konJerencya z udziałem  
p rzedstaw iciela  M inisterstw a W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego w  spraw ie zwol­
n ien ia  z w ojska w szystkich uczniów  szkół śre­
dn ich  ogólnokształcących i za ro d o w y ch  o ra j 
sem inaryów  nauczycielskich  i p rep aran d , ni« 
wyłączając klas ostatnich. W najbliższym  cza­
sie w ładze w ojskow e w yaedzą odnośne zarzą- 

{ lżenia..

Państwowe kursy nauczycielskie.
(PEDAGOGIUM).

Dla ząspok&jel/ia rosnących z żyw iołową s iłą  
potrzeb ośw iaty  ludow ej. M inisterstw o Oświe­
cenia Publicznego utworzyło w W arszaw ie, K ra­
kow ie i k ilku  m iastach  prow incyonalnych pań­
stwowe kursy  na uczyclełskie. k tóro  kształcą 
nauczycieli d la  szkół powszechnych, przygoto­
w ują ich teoretycznie i  p rak tycznie do w ażnych 
zadań, jak ie  pełnić m a ja  w odradzającej się  
Polsce.

K ursy .^k o ed u k acy jn e  i fcezpfetne, niezam ożni 
słucnacze korzystać mogą. ze stypenuyów pań­
stwowych, o ile  zobowiążą się, że po ukończe­
n iu  studów . p rzynajm niej przez dw a ła ta  po­
święcać s ię  będą pracy nauczycielskiej. S łucha­
cze. po złożeniu egzam inów, o trzym ują  św iade­
ctw a u p raw niające  do n au czan ia  w szkołach 
powszechnych. W aru n k i by tu  nauczycieli ludo­
wych są  w  Rzeczpltej naszej zupełnie dobre. 
Nauczyciel w stępujący  do służby państw ow ej, 
o trzym uje płacę X. k a t eg < ry i, -ponadto cenna 
bardzo w dzisiejszych czasach św iadczenia 
gm inne, w postaci m ieszkania, g ru n tu , opału  
itp . Nauczyciele ludow i m ający  w ykształcenie 
uniw ersyteckie, pop iera ją  p a"e rów ne płacy 
nauczycieli szkół średnich . W ładze szkolne dba­
ją  o ich potrzeby ku ltu ra lne , o rgan izu ją  ,w tynu 
celu kursy  w akacyjne, konfereneye pedagogicz­
ne, m uzea szkolne i biblioteki.

Państw ow e k u rs \  nauczycielskie są  roczna i  
d -rn la tn ie . N a pierwsze przyjm uje się słuchaczy 
najm niej 18-letnich z ukończoną szkołą średnią, 
VII m ą jej k lasą, lub  I j l  c im  knrsem  sem ina- 
rya lnym  — n a  drug ie słuchaczy 17-nich, którzy 
ukończyli VI. k lasę szkoły średniej, II-gi kurs

%



SU. 5 .GONIEC KRAKOWSKT Numer 274

sem inaryjny. lub  uzdolnienie swe w ykazać mo- 
?ący przez złożenie w ym aganego egzam inu. 
Pierw szy rok n au k i m a ch a rak te r ogólno kszta ł­
cący, d rug i zawodowy, przygotow ujący przew a­
żnie prckiycznie do pracy  nauczycielskiej.

Państw aw e k u rsy  nauczycielskie m ieszczą 
się w K rakow ie przy ulicy św M arka, w szkole 
im. Scholastyki, Lliższych. w yjaśn ień  udziela 
codziennie dyrekeya kursów  w  g* dżina oh przed­
południow ych.

Dokarmiacie £00.000 dzieci.
W m iarę  w yp ieran ia  n ieprzy jacie la  z granic 

Rzeczypospolitej — państwowy kom ite t pomo­
cy dzieciom w znaw ia swa działalność w m iej­
scow ościach, gdzie została  przerw ana. Obecnie 
je s t 011 juz w m ożności prow adzenia akcyi w 
ram ach  zakreślonych przez A m erykańsk i W y­
dział R atunkow y w czerw cu b. r. Ogłoszony 
w óa czas program  przew idyw ał dokarm ian ie  
5CO.!)oO dzieci boisk  i. E epartycya żywności aa  
m iesiąc październ ik  obejm uje powyższą liczbę 
dzieci. Do nowo odzyskanych rejonów  k reso ­
w ych (chełm ski, białostocki, brzeski, kou elskij 
P . K. P . 1). w ysłał ju ż  sw ych inspektorów  w 
celu jaturaj szybszego uruchom ien ia  całego ap a­
ra tu  n iesien ia  pom ocy n a  terenach , k tórych 

ludność na.jburdz.ej u cierp ia ła  od okropności 
wojny.

Zbyt drsżo,zyski na Chlebie.
(stm) Chleb jes t wogóle teraz  w Polsce drogi, 

naw et chleb kontyngentow y n a  legitym acye — 
sp ec ja ln ie  zaś w K rakow ie ten chleb k on tyn ­
gentow y je s t n iep ro p o rc jo n aln ie  za drogi. N a 
chlebie nia-ym , dotychczas w ypiekanym , pano­
wie piekarze um ieli swoje zyski w yśrubow ać 
w cale przyzwoicie, jak  przekoliyw uje obliczenie 
następu jące:

ICO kig. m ąk i kosztu je  1170 m. Do tego doli­
czyć należy: l i  m . za zużycie w orka, 8 m arek  
za  pr. yywiezienie w orka do p iek arn i i 260 m. 
za  w ypiek (tyle liczą piekarze za wypiek kon- 
sum ów, uw zględniając oczywiście swój zaro­
bek*1. S um a kosztów  w ynosi 145z m ark i.

Ze 100 klg . m ąk i w ypickai się na jm n ie j 125 kg. 
Chleba — w łaściw ie n o rm a w ynosi 135—140 klg, 
ale bierzem y już m inim um , uw zględniając e- 
w entualne najw iększe „m anco" w agi m ąki itp . 
s iia ty . Tedy za 125 klg. chleba po 13 m arek  po­
b iera ł piekarz 1025 m arek , podczas gdy jego ko­
sz ta  w ynosiły 1452 m „ łącznie już z up raw nio­
n ym  zyskiem  p iekarza, w liczonym  w  260 mk. 
kosztów  w ypieku. Te zatem  173 m . różnicy s ta ­
now i nadprogram ow y, zbyt duży  zysk piekarzy 
p a  chlebie n a  każdych 100 klg.

Tę k a lk u lscy ę  kosztów  i  zysków pow inien 
m a g is tra t wziąć pod uw agę przy określen iu  ce­
ny n a  obecny chleb ciem ny kontyngentow y.

—  o  —

1

.tema Sawa*1 Anita]! ttw sM
(m-m) Swojska, m iła  atm osfera  „czarnych 

kaw " dz ienn ikarsk ich  zdołała „rozkrochm alić" 
naw et k rak o w sk ą  publiczność, zn an ą  ze swej 
sztywności. N a .czarnych kaw ach" audy toryum  
niety iko słucha, patrzy  i k ry tyku je , ale baw i 
się szczerze. Na czw artej „czarnej kaw ie" h u ra ­
ganem  frenetycznych oklasków  przyjm ow ano 
„cygańskie rom anse", odśpiew ane przez p. Po- 
raj-Porecką, szczególnie piosenkę czerkieską 
„Tana gdzie K azbeku szczyt" a r ty s tk a  m u sia ła  
pow tarzać k ilk ak ro tn ie . N iem niej gorąco ok las­
kiw ano p iękny  śpiew p. Relewicz Z iem bińskiej 
i p. Józefowicza, deklaniacyę p. M alickiej, k tó ra  
m ilutko pouczała „czem się chłopców bierze" i  
wesołe recyiacyc pp. B erskiego i  O rzechow skie­
go. A k o m p a n io w a ł z p re cy z ją  p . Szczepański, 
k apelm istrz  te a tru  „Nowości".

— o o o —
(ad) ODJAZD HINT3TRÓW Z KRAKOWA. W nie. 

dzielę wieczorem odjechał z Krakowa do Warszawy 
minister rcból publicznych Narutowicz. Wreszcie 
wczoraj wieczorom wiceminister kultury i sztuki 
Hourich 7. szefem sekcyi Jakimowiczem, tudzież kie­
rownikiem gmachów reprezentacyjnych Rzplitcj poi. 
skiej łłkórewiczem.

BELCIJC2YCY W  KRAKOWIE. Jak wiadomo 
Czerwony Krzyż beigisjki wysiał do Polksl dwa po­
ciągi sanitranc, liczące 50 wagonów z calkowitem u- 
rzadzeniem i znacznemi zapasami, ofiarując je Pol­
sce dla wzmocnienia służby sanitarnej na fronoie. 
Pociągi te, chwilowo w Niemczech zatrzymane, są 
już w drodze do Polski i jutro lub pojutrze zatrzy­
mają sięna dzień ieden w Krakowie. Pożąclanem jest 
aby publiczność gorącem przyięeiem miłych gości 
dała dowód naszych serdecznych uczuć dla Belgii 
i  wdzięczności za okazaną nam pomoc.

(ad! HA1.S7.T. OBRADY KOMITETU RESTAURA­
CJI WAWELU. Wczoraj w godzinach przedpołu­
dniowy cii obradował w dalszym ciągu na Wawelu 
komitet rctaaaracyi zamku. Wybrany komitet ściślej 
szy pod przewodnictwem szefa sekcyi w minister­
stwie robót publicznych Jakimowicza omówił szereg

sam i po 5 m arek, za k tć re  m ożna bodzie obok ró­
żnych w iktuałów , w ygrać 1000 m arkow a obligaoyę 
pcżyczki prem iowej, k tórych  le lk a  ofiarow ano n a  
powyższy cel. P rzygotow aniem  „D nia żołnierza" k ie­
ru je  ruch liw y  w ydział gospodarczy KOP w sk ład  któ 
rego weszli p rzedstaw icie le sfer urzędowych i obyw a 
te lskich . A kcya kom ite tu  uzyska n iezaw odnie po­
parcie  ogółu społeczeństw a. Bliższe szczegóły poda­
dzą niebaw em  afisze.

CZŁONKOWIE BYŁEGO KRAK. OCH. ODDZIAŁU 
OBRONY zbiorą sio we w torek d n ia  5 październ ika  
o gedz. 0 popołudniu  na boisku ..Sokola" celem w rę­
czenia odznaki „S tanęli w potrzebie”.

Z TEATRU „BAGATELA". P rem ie ra  św ietnego 
a u to ra  (T ristan  B ernarda!, pod obiecującym  ty tu łem  
„Ten. k tó ry  chciał" obudziła w ielkie zain teresow anie 
iu ż y sc ry ę  nowości prow adzi p. Now acki zarazem  i 
in te rp re ta to r  jednej z ról głów nych, a  w szeregu w y­
konaw ców  w idn ie ją  nazw iska pp. Orw id-Bruczow cj, 
M alickiej. S kalsk iej, Kwiecińskiej i O rzeckiej, Zbuc- 
kiego, Berskiego, Czyńskicgo, Kalicińskiogo. O rze­
chowskiego. W ierzbickiego i rcż. F ranciszka W ysoc 
kiego. Pozostałe jeszcze na p rem ierę  bilety nabyw ać 
m eżna przy kasie  te a tru , podobnie ja k  i n a  dalsze 
przedstaw ien ia .

2  TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś arcydzieło S ar 
dou, w span iale  w ystaw iona „Ojczyzna", k tó rą  tak  
gorąco przyjęła p rasa  i publiczność; ju tro  niezaw o­
dna. p rzepełn ia jąca  sta le  te a tr  opere tka  „Za d a ­
wny cli dobrych czasów", we czw artek  zaś n a  w y ra­
żane z w ielu  stron  życzenia przem iła, peina  hum oru  
kom edya Przybylskiego, w ybornie przez zespól g ra ­
ny  „D zierżaw ca z Olesiowa".

CZW ARTKI w  Klubie A rtystów  rozpoczną się dn. 
7 bm. c godz. 9. W stęp m ają  tylko członkow ie klubu. 
Coście w prow adzeni przez członków m uszą sćę wy­
kazać zaproszeniem , k tó re  w ydaje scek re ta ry a t KI u . 
bu  w  godzinach w ieczornych.

(ad) ZABŁĄKANY CHŁOPIEC. W czoraj p rzypro ­
w adzono, n a  policyę k rakow ską  9-lotniego Ant. Do- 
m iernego. k tóry  b łąka ł sio po u licach i nie może 
podać m iejsca swgo pochodzenia. Chłopczyk zna jdu je  
się n a  policyi.

(ad.) 7 KRONIKI KRADZIEŻY. P o licya k rakow ska  
aresztow ała Józefa C hytcryńskicco  la t 33. i S tan . 
S trą k a  la t 34 za w iększe kradzieże popełnione w u- 
rzędzic gospodarczym  przy ul. Bosackicj. gdzie byli 
ofcaj za trudn ien i. Odebrano im  33 kg. słoniny, w ar­
tości 3.300 m arek  i rozm aite  rzeczy. Szkoda, k tó rą  
jeszcze n ieusta lono  jest bardzo znaczna. A resztow ano 
nad to  w K rakow ie Ja n a  G lanowskiego la t 17 za k r a ­
dzież różnych rzeczy z garderoby  w artości 8000 Mk. 
n a  szkodę Dyonizego G ustow skiego uchodźcy z 
D ubna.

Żądajcie wszędzie! Uffl HfgmJjjfg Żądajcie wszędzie! 
Szwajcarskie odżywcze środki

AWOMALTYNA 
EXTRAKTY SŁODOWE 
MALTOSAN 2369

Do nabycia we wszystkich drogueryach i aptekach. 
Główny skład: DROBNER, Kraków.

przyjmie sit; zaraz do ekspedycyi „Gońca". 
W iadom ość: Dunajewskiego 7, 1. piętro, 

Ekspedycya.

Ruch giełdowy.
Kraków, 5 października, 

(4) N a w czorajszej giełdzie k rakow skiej pano- 
wańo niezw ykłe ożywienie. W yw ołały je papiery  
Tow arzystw  naftow ych, a  w  pierw szym  rzędzie 
„Polaka N afta". P ap iery  tego Tow arzystw a by­
ły bardzo poszukiw ane, tak , iż k u rs  ich u s taw i­
cznie wzrasća. W edle op in ii finansistów  papie­
ry te u zyska ją  jeszcze dalszą  zwyżkę. Ja k  w ta­
jem niczeni tw ierdzą, przyczyny tej haussy  szu­
kać należy w ropodajnych terenach  lego Tow a­
rzystwa., gdzie podczas ostatn ich  wierceń n a tra ­
fiono n a  obfite ź ró d ła  Z ir.nycli papierów  cie­
szyły się znacznem  zainteresow aniem  „G órka" 
oraz „F abryka przetworów tłuszcz, w  Trzebini". 
„Tepege" rozpoczęły początkowym  kursem  4300, 
pod koniec zeb ran ia  giełdowego sp sd ly  n a  4100.

W  akcyaeh bankow ych lu ch  silniejszy. Kupo­
w ano „Polski B ank przem ysłow y" po 515, „B ank 
M ałopolski" po 570.

W alu ty  i dew izy bez zm iany.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA i  PAŹDZIERNIKA.
W alnty ł  dewizy: D olary Stanów  Zjedn. go­

tów ka 260, 280, czeki 260, 280. Dolary k an ad y j­
skie gotów ka 2^0, 225, czeki 210, 225. F ran k i
franpiis . tr  io i m f l iu k a  1R*y5 1S‘7r,

będzie się w Krakowie uroczystość godna najszersze­
go poparcia pt. „Dzień żołnierza". Uroczystość ta po 
święconą będzie sprawie zebrania funduszów na za- 
kupno darów dig żołnierza, walczącego na froncie. 
W  dniu ty m  urządzona będzie lo teria fan tow a z io-

43. 44, czeki 43, 44. F u n ty  szterlingi gotów ka 
935. 970, czeki 935, 970. M arki niem ieckie gotó­
w k a  435, 455, czeki 435, 455. Korony giustryackie 
gotów ka 92, 94, czeki 94, 96. Korony czceko-sco-

wackie czoki 3‘75, 3‘S3. Korony szwedzkie gotów­
k a  53, 55, czeki 53, 55. Korony d uńsk ie  gotówka 
40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Kcrony norw eskie 
gotów ka 40 50, 41*25, czeki 40*50, 41‘25. Lei iii* 
m uńsk ie  gotów ka 4*<5, 5*25, czeki 475, 3*25. L iry  
w łoskie gotów ka 10 75, 11*75, czeki 10*75, 117o. 
M arki fińskie czeki 6*20, G'50. F loreny holender­
skie gotówka 84, £0, czeki 84, 86.

Akcye Tow. h andl. i  przem .: Polskie Tow.
liandl. I. i II. em. ofiar. 400, żąd. 440, transakc. 
415—420. H andl. Spółka akc. „Im pex" ofiar. 200, 
żąd. 250*. tran sak c . 220. Z ieleniew ski ofiar. 2000, 
żąd. 2100, transakc . 2050. „G órka" fabrj k a  ce­
m entu ofiar. 1775, żąd. 1875, transakc. 1825. Ga­
lie. akc. Zakłudy górn. S iersza ofiiar, 1700, żąd* 
1800, tran sak c . 1760—1750. „Tepege" Tow. dla 
przedsięb. górniczych ofiar. 4-100, żąd. 4300, trans 
akc. 4300—4100. P olska N afta ofiar. 1-400, żąd* 
1500, transakc . 1455—1470. „Oikos" T. A. ofiaT- 
2600, żąd. 2800, transakc. 2725. F ab ry k a  przeów0'  
rów  tłuszczow ych w T rzebini o fiar. 1450, żąd* 
1550, tran sak c . 1500—1525. 

j Warszawa (PAT). G iełda: Obliigacye m. Wal** 
szaw y 6 % z 1915—16, w art. kup. 0,10,8, żąd. 21°i 
poszuk. 215. G% z 1917 za 100 m arek  w art. kuP* 
1,55, transakc. 100*75, 100, 100*50 żąd. 103. poszhjj' 
100. b% B enku  ziem skiego wai*t. kup. 0,03,9, ż&d' 
103, poszuk. 101. L isty zastaw ne 4 i  pół P1̂ ?' 
ziem skie w art. kup. 2,54,8, transakc . 184, 183‘7»> 
żąd. 187, poszuk. 182. Listy zastaw ne 4% wart- 
kup. 2,26,4 tran sak c . 175*50. b%  m. \V arszavV}r 
w art. kup. 0,08,3, transakc. 231, żąd. 234, peszuk* 
230. 4 i pół proc. m. W arszaw y w art. kup. 0,07,5* 
tran sak c . 212, 217, żąd. 214, poszuk. 210. 6 % ^a*11 
ku kredyt, liipot. w art. kup. 1,43,3. żąd. 100, P°~ 
szuk. 96. .

W alały: Dolary Sta.nów Zjedn. gotów ka 2®** 
2S0, czeki 260, 280. D olaiy kanady jsk ie  gotńw#® 
210, 225, czeki 210, 225. F ran k i francuskie 
w ka 18*25, 18*75 czeki 18*25, 1S*75. F ra n k i belg1!' 
skie gotów ka 18*75, 19*75, czeki 18*75, 19*75; Fra® 
ki szw ajcarskie gotów ka 43, 44, czeki 43, * * 
F*unty sz terling i gotów ka 935, 970, czeki “ 1 
970. M arki n iem ieckie gotów ka 435, 455, c»e 
435, 455. Korony austryack ie  gotów ka 92. ’
czeki 94, 96. Korony czeskie czeki 3*69, 3*70* ^  
rony  szwedzkie gotów ka 53, 55, czeki 53, '
Korony duńskie gotów ka 10*50, 41*25, czeki 
41*25. Korony norw eskie gotów ka 40*50. 
czeki 40*50, 41*25. Lei rum uńsk ie  gotówką * 
5*25, czeki 4*75, 5*25. M arki fińsk ie czeki ? 
6*50. L iry  w łoskie gotów ka 10*75, 11*25, q\ 
10*75, 11*25. Floreny holendersk ie  gotówka ’ 
86, czeki 84, 86. T ransakcye: Ruble .5 
300*50, 315. Ruble carsk ie  po 500 — 300*50, 
Ruble dumslcie po 1000 — 80, 88*50, 84, P u 
dum skic po 250 — 58, 60, 50. «««$

Wiedeń (PAT). G iełda z dn ia  4 b. m.: 
m ajow a 104, au stry ack a  ren ta  koronowa ^  
re n ta  lu tow a 105, w ęgierska re n ta  k o n ^ ń j .  
105, losy tureckie 2550, pryo ty tety  kolei 
niowej 1345, Aaglobank 850, B ankverein  ^ 
d enkrod it 1870, austryack ie  zakłady kredy 
975, B ank depozytowy 778, Lacndorbcmk *gj3, 
M erkur S73, Union bank —, B ank obrotoWY ^), 
Ź ivnostenska B anka 1798, kolej północna tly#* 
kolej Lwów—Czerniowce 2290, koleje aUS tjifh 
ckie 4399, kolej po łudniow a 1462, A łpi0^ $r  
Borg und  Ilu e tten  12000, K iupp 1700, P ra# ngjA 
sen —, P o ld ihuette  3490, R im a 3390, ScodJ' yj> 
Z ieleniew ski 1850, Apollo —, F an to  —> ^  
skie K arpaty  23000, Galicya 31*700.

K u rsa  austryack ic j cen tra li dowjz: 
dam  9000, B erlin  530*50, Z urych  4600, 
raa 3900, K openhąga 3900, Sztokholm  
k i niem ieckie 524*20, Lei l-um uńskie 51uy>
880, ang ielsk ie  940, dolary  270, ruble 

K ursa  w wolnym  obrocie: Zagrzeb pal' 
B udapeszt 9 6 -1 6 6 , P rag a  418-444 , 
skie 102—116 nowe nety dynarow e  ̂ . ,ajr 

Libawa (PAT), lłedio. N otow ania tf* 
skioj: F u n t szterlingów  560, d o lar L jeC**
1050, kóio-na szwedzJca 3.300, m arlta  n l .gjja.
275, m arka  fiń sk a  435, estońska 40, P0*̂ 
l-ubel carsk i (setka) 105. ^z:

Zurych (PAT). K ursa początkowe d e ' 
lin 10*15, Nowy Jork 624, Medyol&n

> 5*25, B udapeszt 1*95, atryśc** 
W iedeń 2*69, ,

korony stem plow ane 2*30. t jio&igO,
K ursa końcowe dewiz: Berlin 10*22  ̂ ^

8*30, Za-grzob 
11*90, W arszaw a —,

230, P ra g a  S‘25 r> , peszt 1*07 i J j  ®elp ‘ad 2 1 , zs*i*sb 
W iedeń  2*5? i  '6P u ‘ia,^ s z t  119.9, W a r s t w o ­
wane 2*20. ’ aLliirya.ckje karc<uystc

PMiiętajmf i  pulsem ż§inie0‘'‘
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Kr o n ik a  t e l e g r a f i c z n a .
OBCfióD OSWOBODZENIA TARNOPOL/l,

Telegram ze Lwowa donosi: Uroczysty obchód 
swobociztn ia T arnopola odbył się niezwykle 

^spajnjale. M iasto było udekorow ane, uroczyste 
T^oożeńsfcwa, dziękczynne odprawiono w lco- 

edę w cerkwi i synagodze. W kościele obec- 
^ył n a  nabożeństwie kom endan t grupy o- 

^ ‘̂ cyjnej, generał L atitok , oficeiowie i przed- 
®*Wioiele władz. Po pochodzie odbył się olDrzy- 

;wlec, k tóry  zagaił sncyalista żyd Baporisz 
w ierdzajęc, że Polacy, ltu sin i i Żydzi wzięli 

jjj^tał w obclioozie oswobodzenia, p ro testu jąc  
r f 0cłw rządom  bolszewickim. Zakończono o- 
jr*ykiem  n a  cześć Naczelnego W odza i arm ii, 
p^ernaw iał następnie szereg mówców, zarów- 

0 Rusinów, jak  i Polaków, poczem uchw alono 
r^ &łucyęj p ię tnu jącą  gw ałty  bolszew ickie i wy- 
.^ a ją c ą  arm ii hołd z,a oswobodzenie. Hezolucyę 
J* Postanowiono przestać Naczelnikow i P ań- 

i prozydentowi m inistrów .
NIpuE2YDENT GABINETU WITOS W SKIER-
g. „G azeta Poniedziałkow a" doro-

re2>t>ant gabinetu  Wjtcis udał się w towa- 
l*ystvT •- j j  ;vie posła G rzęizielskiego do Skierniew ic, 

iouzjł koszaiy  arty lery i i piechoty, oraz 
^ o p b o w e . Władze miejscowe orajz 

^y^łsittuwiciełe ludności inform ow ały prezyd. 
ło»8i o stanie pow iatu i jego potrzebach. Lu- 
®ć Skierniew ic w ita ła  szefa rządu  pclskie- 

^h tuzyastycznie.
W ^QHUN1£I z  k o m it e t a m i  f l e b i s c y t o - 

Rządowa komisy a  likw idacy jna  do 
o { } V Plebiscytowych nadsyła nam  następu jącą  
ą * *  Uprasza się wszystkie' banici, insty tu - 
i  ̂ kredkow e, spółki rolnicze, oraz spożywcze 
pftj R* 0 bezzwłoczne przedłożenie (W arszawa, 
nglm Namiestników,ski) w yciągu z owentua.l- 
PhW racbunku  bieżącego byłych K om itetów  

£ cl1’ n a  tepenie Księstw,a Cieszyń- 
Tańf0 w Cieszynie, Spiszą i Orawy, w Nowym 
ślftńato la z u ró w , W arm ii i powiatów NaćLwl- 

’ oraz iy cl1 i r;i3tytucyj, k tó re w czasie 
^  n  plebiscytowej dysponowały funduszam i 
w . 11 Cel przeznaczonym i. P rezydent rządow ej 
»vftvSyi likw idacyjnej do spraw  plebiscyto- 

: Jab  Dyląg.

n iem iła  przygada. Zostali oni w ygw izdani przez 
publiczność, zebraną w ogrodzie „W iktorya", 
za to, że pro testow ali przeciwko śp iew aniu  k u ­
pletów  antybolszew ickich. Czlionkowie clelegas- 
cyi opuścili ogród.

POWRÓT HISZPANKI, Z P aryża te legrafu ją: 
Na osta tn iem  posiedzeniu Rady hygieny pub li - 
enzej dr. D ularic oświadczył, że przew iduje po­
w ró t epidem ii hiszpanki. Znalazł on  we k rw i 
chorych na  grypę zarazki, w yw ołujące chorobę, 
o anam i omach hiszpanki.

CYKLON W JAPONII. B iuro R eu tera donosi 
z Tokio, że graniczny pas cyklonu dosięgnąl 
Tokio i  Jokoham y. W czoraj po pom dniu  zosta­
ło wieie domów zerw anych i zupetnie zniszczo­
nych. Obszary położone niżej, są zupełnie zalano 
wodą. Obaw iają się, że liczba ofiar je s t bardzo 
znaczna.

% ^ 'C O D a  CZŁONKÓW BULEGA RYT SO
tleiega . Telegram  z Rygi donosi: Członków i 

,cVi sowieckiej spo tkała  w tych  d n iach  <

Kronika gospodarcza.
(c) 10 MILIONÓW NA ZAKUP KONI. Ministra- 

stw o ro ln ic tw a i dóbr państw ow ych w yasygno­
wało do dy;spozycyi centralnego Zw iązku Kółek 
rolniczych 10 m iliondw  m arek  na. zakup koni 
w- Pozm ńslciem  i n a  Pom orzu. Zakupem  i sprze 
dążą koni zajm ie się koniisya, złożona z praco­
w ników  fachowych, przy udziale posła W asi­
lewskiego.

(c) PAŃSTWOWY URZĄD OGRODNICTWA.
P rzy w arszaw skim  Urzędzie wojew ódzkim  zo­
s ta ł utw orzony in sp ek to m t cgrudnictw a, k tó re­
go zadaniem  będzie popieranie dążeń, zm ierza­
jących ku podniesieniu wytwórczości ogrodni­
ctw a użytkowego, zbieranie danych i m aterya- 
iow, charak teryzujących  rozwój i potrzebę o- 
grodnictw a w obrębie województwa., opieka nad  
przedsięw zięciam i ogrodu i czerni, dozór nad wy­
konaniem  ustaw  i przepisów, dotyczący eh o- 
grodnictwai i t. d.

D ziałalność in sp ek to ra tu  obejm ie przodew.szy- 
stkiem  spraw y, dotyczące u p raw  ogrodniczych, 
zbytu produktów  ogrodniczych i zaopatrzenia 
w  nie m iast o raz rozipowszecbni a.n je  w ykształ- J 
cen ła zawodowego. I

(*) ZMIANY I UZUPEŁNIENIA W OGÓLNEJ 
TARYFIE TOWAROWEJ. D ziennik ustaw  Nr. f 
88 ogłasza rozporządzenie m in is tra  kolei żelaz­
nych w przedm iocie zmian i uzupełnień taryfy 1 
ogólne] na przewóz towarów, obow iązującej ocj j 
dn ia  1 czerwca 1920. N ajw ażniejsze zm iany za ­

w iera w części drugiej ,,Postanow ienia taryfo­
we i wykaz op!:at dodatkow ych", u stęp  7, u s ta ­
la jący  opłaty za< przetrzym yw anie w agonu 'po­
stojowe) i zajęcie torów.

W IG IER SK O  - POLSKIE TOWARZYSTWO 
HANDLOWE. „P es ter Lloyd" donosi: Pod prze­
w odnictw em  lir. S tefana B u rian a  odbyło Się 
konsty tuu jące  zgrom adzenie w ęgiersko-polskie- j 
go hamdiowego Tow arzystw a akcyjnego. Do dy- 
rekcyi został w ybrany b r. Stefan B urian , jaiko 
prezydent, ił ar on W ilhelm  Leiis jako wiceprezy­
dent, następnie panow ie Iilę m er Balogh, T a ­
deusz B ednarski, lf.rwin Bokor, fitrto Conrad, 
R oland Ilegedues, sek re ta rz  s tan u  Ju liu sz  Ipo. 
ly i Keller, Adam  Łaliociński, Józef W iktor, 
Lliosy, A leksander Oczkay, F ranciszek  Schm et- 
zer, radca Sam uel S tern, h r. A dam  Tai nowiskL 
Ta sam a g rupa  in teresentów  założyła w ęgier­
skie transportow e Towrzystwo akcy jne „W a­
wel".

(m-m) CHIŃSKI W ĘG IEL DLA EUROPY.
Niedawno wzbudziły w kołach pa-zemyslo wych ■ 
uw agę transporty  chińskiego w ęgla do Europy. 
Chodzi tu  a j o próbną dostawę 10.000 ton  d la  
dyrekcyi duńskiej kolei państw ow ej i o troD u­
po rt 10.000 ton  do M arsylii. „D eutsche V\ iiit- 
ochaftsizcitung" tw ierdzi, że Chiny przy sy ste ­
m atycznej eksploaitacyi sw ych kopalń  mogłyluj 
z łatw ością dostarczać węgła n a  rynek  św ia to ­
wy po najniższych cenach. W edług osta tn ich  o- 
cen, chińskie po la  węglowe za jm u ją  obszar 417 
tysięcy angielskich  m il kw adratow ych. C hiń­
sk ie  pokłady an tra cy tu  są cztery razy  w iększe, 
rijż pokłady w szystkich in n y ch  krajów  świata* 
wzięte razem . W iększość ch ińsk ich  kupalń  mo­
że być eksploatow aną bez w iększych tru d :no<śc£ 
i  ] rz v  użyciu tan ieli sił roboczych.

(bil.) WYNIK ŻNIW  W E FRANCYI. Obecni® 
znany już jest dokładnie w ynik  zbiorów  tegoro­
cznych we F rancyi. Wynoszą, cne 03 n i l i u a ó r  
cc ta n ó w  zfeoia. Ta ilość w ystarczę  n a  chlełi 
aż do następnych  zbiorów, lecz w yłącznie ty lko  
n a  chleb. Jeżeli jednak  zapragną F rancuzi w y­
piekać i ciastka, — pisze „F igaro", — a  przede- 
w szystkiem  m ieć zboże n a  zasiew, m uszą spro­
w adzi ć jeszcze o kot! o 15 m ilionów  cetciarów. A 

. m ożna znaleźć tę  ilość w świeci**, — kończy no­
ta 4ke swą „Fjga.io". _____________________

iii®  D
u. . WAŻNE =

p. T. KUPCÓW, 
* pOŁEK ROLNICZYCH 

1 KONSUMÓW!
Poleca tylko hurtownie:

Kauczukowe kołniarza i mankiety, czapki, kapeluszy, szelki, pońcrochy, skarpetki, chustki 
do nosa i na &łowę, płótna, zeigi, kloty, materye na ubrania zimowe i t. d.

I. Dział: Przybory do szycia. ii. Dział: Przybory szowskie. lii. Dział: Szczotki i naczynia gospodankio.
IV. Dział: Bibułki, tutki, cygarniczki. V. D dał: Wszelkie wyroby mydeł i środków kosmetycznych Fabryki „TLENa.
DOM HANDLOWY F ^ A N C IS Z E ”! WOJAS, KRAKÓW, ULICA ŁOBZOWSKA L. 12.

JEKSRPLNC -A S tĘ  STWO FABRYfCI „YŁEN», L%ÓW, ZAM ArSTYNGW . 2126
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i

,5 dańilain PT.
t H

i ®  w KRAKOWIE
1 *yk ° WSiCim’ Ul’ Dun9i ewskie9°  9

nuJ« Pod n a jk o rz ys tn ie js z ym i w aru n kam i

^ A li^ rPROwVAOZKi m ie jsco w e  
"k̂ R T Y  MIĘDZYMIASTOWE
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Szkło a Porcelanę j

e

i

dostarcza

U
2347

M. A.
Kraków, ul. Sławkowska 1.

e =  OKAZ s a r

m y d ł a  toaletowe: 
„Liiiowe m lfica r*4.  

Ewa“ J a o D o l i r  
tir. k\l, 418 i 4 N  
„Kosmos U a s o 9 lirJ 
zawierające 8 8 ^

tłCSZCZD, 
jg  g o tlflti 

Pa s t ę  do z e l i i  
„Ewa”  i wody Ic f  

ioóside poieco:
Beprezeata

Daszyński:

A. vi. LEWIŃSKI
Kraków, ul. Starowiślna 35. 227u

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo^

. $ A W E L ”
aJI2YstT o . 0  SPEDYCYJNE

*« a n s po k to w e
z  OGR. OD OW.

Wiedeń
QI. Hanergasse 30

Warszawa
Żórawia 36

Kraków
iw. Anny 4, Tal. 3426

Trzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dwo rz e c

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KOMPENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAMI

222ŁA dres dla depesz: „W aw eitran sp o rt“



3tr. 8. jSONITC KRAKtiWSZr Nr. 211

B I U R O
S P E D Y C Y J N E

u
wykonuje spedycye wszeikRga rodzaju. —  Wysyłka towarówIQP wP 8  IN 1H® ii  &  +  w w o z a c h  z b i o r o w y c h  do wszystkich miast w Polsce. 

«■  ŚL. ifW  1 1  8  ^ P rz e w ó z  i e k s p e d y c y a  m e b li w e  w ła s n y c h  w o z a c h

SPÓŁKA Z OGR. POR. — ZAŁOZOME PR ZEZ t 'H T R .  ORGAN. ROLW, 
[t ra k ó w , u l.  W i i ln a  C, i, p . T a l.  ? 5 3 82354

O s trz e g a  się
przed nadużyciem dokumen­

tów osobistych pani 
D r.KraJew sKlej z S ara jew a
które zostaiy skradzione dn i 

31 sierpnia lf£_0. 2385

PGŁCSZEN1E.
Kupuj piińztówki z krajobra­
zami 3. liapackU-.go: Wyda­
wnictw,; Czerneckiego w Wie- 
iletce „Mgły poranne* i Wy­
dawnictwu „Swit“ w Warsł.s- 
\tie  nra 010, 627 i 77 p o ję ­
tniej. dwie każdej. Oferty nad­
syłać: Warszawa. Urząd po­
cztowy nr. 7 postcreslauLo ,  \.

K. 12“. 2864

m e b li w e  w ła s n y c h  
m e b lo w y c h  w r iz  z konvrojnn .  (Dla urzędników przesiedla­
jących się ceny niższej. Własne magazyny na kolei. Własne 
= = = = =  zaprzęgi i auloinobke do rozwozu iuwarćw.

X
K

Kowalski Jan, Gorlice.
S k ra d z ;one pap iery  u n ie ­

w ażn ia  się. ‘2360

ZGUBIONO w pociągu między 
. Bochnią a Tarnowem porl- 

fel zawierający różne doku 
rnenta oraz kartę zwolr.ie.nia 
na nazwisko Hermana llo- 
thenberga opiewająca. Upra­
sza się o zwrot karty zwol­
nienia i.innych dokumentów 
pod adres. Sch. Kotheilberg, 
Tarnów, Bazar Krakowski.

2363

X
X
r .
K
K
X

N O W O C ZE ŚN IE  U R ZĄ D ZO N A

ODLEWNIA ŻELAZA i METALI
W M A Ł O P O L S C E

przyjmie dalsze zamówienia na dostawę mascwo wykona­
nych surowych odlewów z żelaza (Graugilss) ; metali 
w wadze sztuki od 0 5  do 3000 kg, mocteie własne lub 
nadesłane. Zgłoszenia: „Mechaniczna forrniernia 473“ do 

Biura „Ruclr, Kraków, Szczepańska 9. 2000

X
K
K
X
X
54
X
X
X
X

Fabry<a tutek Qu j  vadis
Lwów, Krasickich 2 3 4 0

poleca swoje v.yroby.
I  1 n f l *  n a tych m ia sto w e i sta - 
1.1 u r n  e c zsn iia n ie  lirw l

i rzę só w , 286-5 
Fr B udzlaszek, K ra ków , Grodzka 

nr. 3.

W a ż n e  d la  P . T . K u p có w  I K ó łe k  ro ln iczy c h  I
Ju ż  n a d e s z ły :  Świeży transport po cenach niskich.
Płóclenka biało grube i cienkie — Plócienka kolorowe. Klejonka lniana - Zel£l. 
Oxfordy, Druki. Materye na kostyumy — Chustki na głowę i do nosa — Ponczo- 
eny, Skarpetki, Rękawiczki — N'cl, Przędza, Sznurowadła nioiane — Wstążki je­
dwabne, Krawaty do wiąz. K e ł r ie r z e  ń n ą 4 k ie  — K a p e lu s z e  Piessa I Hiickia.

P rz y b o ry  d o  szyc ia .
N y d ta  to  b e t o w e  „ T le n 11, farbka do bielizny „ O d o * 1.

Szczotki i noże gospodarskie — B ib u U "  d o  p a p ie r o s ó w  — Pa3ty do obuwia
i t. d. i t. d. 177.1

Sprzedaż ty lko h u r tc w n a .
DOM HANDLOWY FRANOISZEK WOJAS, Kr?ków, Łobzowska 12.

Zakład kosmetyczny

FR. BUDZiASZEK
K ra ków , ul. G rodzka 3 , I p.

poleca wielki wybór artysty 
cznych fryzur. Panie, które 
mają siwe włosy lub za małe, 
mogą z wielką łatwością na 
kryć wszelkie brak: na arty­

stycznie korzys'ny wygląd. 
2367

Świerzb leczy radykalnie Maść

„Scabioform-Orański"
p row izo ra  farm . I. Orońskiego

Mocniejsza dtei dorosłych i łagodniejsza dla dzieci. Kie 
plami bielizny. Ma przyjemny zapach. Podczas wcierania 
łatwo wchłaniana jesi przez uranki ciała. Po skończonej 
kuracyi łatwo daje się zmyć wodą. Sprzedaż w aptekach 

i składach aptecznych. 2179

Niebywała ckaaya*
Do spr.-—dan:u w r.tfclowniczej okolicy powiatu 

G ij bow skiego

dwa oddzielng gospodarstwa rolne
sk ładające  się każde  2 3G morgów pszennej ziew  
i 16 morgów lasu . G ospodarstw a le stanow ić o-; 
jeden  / kom pleks i zedane być rnosą oddziel*' 
lub łącznie jako ca łość . Inform acjo udziela

now icz K raków , Długa 11. 11. p. ż3<

Wyborne w smaku i jakości 
Tutki do papierosów

>SAMARIS<
poleca fabryka

WŁADYSŁAWA PAGACZA i SP-
W K R A K O W IE .  ^

Z  początk iem  październ ika  ładu je  5l®

do Lwowa
w agon zbiorow y pod konwojeirt

M A R YA  A D A M O W SK A
BIURO sp ed y c y jn o -p rzew o zo w e  ^

LWÓW 
Central* -  

CrarnieckteflfL

K .akó w
Hotel Krakowski

filia.

i

BANK MAŁOPOLSKI, S. A. w Krakowie
Rynek główny 25  

przedtem B A N K  G A L IC Y J S K I D LA  H A N D L U  i P R Z E M Y S Ł U .
Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy K 60,000.000'—  na K 160,000.000 —
czyii łVlp 112,000.000'—  przez emisyę nowych 250.000 sztuk akcyi po K 400 tj. Mp 280 im.

Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Banku Małopolskiego w K<akowie. uchwaliło dnia 28 czerwca 1920 podwyższenie 
dotychczasowego kapitału akcyjnego z sumy K 60.000.000-—  ria K 160,000.000•— , przekazując Radzie Zawiadpwczej okre­
ślenie terminu oraz ustalenie szczegółowych warunków dla ernisyi tychże akcyi.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść kapitał akcyjny Banku na razm o K 8 4 ,0 0 0 .0 0 0 ^  
tj. Mp 58.800.00U'— , czyli do wysokości K 144.000.000'— ----- Mp 100,800.000'—  przez emisyę nowych sztuk 2l0.0Uu 
pełno wpłaconych akcyi po K 400'— czyli Mp 280*—  im. wart. .

Objęcie większości nowo wydać się mających akcyi zostało już z góry zapewnione, a na pozostałą resztę rozpisuje 5 ę 
po myśli uchwały z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu

na warunkach niżej podanych, a mianowicie:
SUBSKRYPCYE

jKcy*1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowycn akcyi w ten sposób, iż za 3 stare a" 
pobrać m ogą 2 nowe, ' '  . zo-

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć stare akcye, lub kwity tymczasowe, względnie potwierdzenia kasowe, kłor? 
staną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru. raW**

3) Praw o poboru wykonane 1 zgłoszone być m oże najpóźniej do dnia 25 października 1920 pod rygorem  utraty tego Pr ^
4) Kurs emisyjny nowych akćyi wynosi Mp 400' — dla dotychczasowych akcyonaryuszy, wykonujących praw o poboru*

Mp 451/'— dla nowych akcyonaryuszy. tv>
5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z 6°/o odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 1920 do dnia zap»a *
ó) Rcpartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego swobodnego uznania. sztuki
7) Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim czasie i po skonfekeyonowaniu 

za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
P) Na wypadek nieprzydzielenia akcyi Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3a/o 
9) Nowe akcye uczestniczą w zyskach Banku jocząwszy od dnia 1 lipca 1920.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisyę akcyi przyjm ują do dnia 31 paź lz ie rn ika  1920 ro k u :
w Krakowie:

B ank  M ałopolski S. A., R ynek główny 25, 
F ilia  Polskiego Ł ai:ł;u  Krajowego, 
ł  lia  Polskiego B an k u  Przem ysłowego. 
F ilia  Akc. B an k u  hipotecznego,
F ilia  Z iem skiego B an k u  K redytowego, 
F ilia  B an k u  H andlow ego w  W arszaw ie

w B ie ls k u :
Śląsk i B ank  Eskontow y,

W y d a w c a ;  W  z a s t ę p s t w i e  S p ó łk i W y d a w a j ;

w Warszawie:
O ddział B anku  M ałopelsk M arszałkow ska 154. 
B ank H andlow y w W arszaw ie.
B ank d la h a n d lu  i  przem ysłu .
Bank Z w iązku Z iem ian.

w Tarnowie:
Oddział B anku  M ałopolskiego, K ra k o & k a  8.

w e  L w rw ie :
P olsk i E ank  Krajowy.
P o lsk i B ank  Przem ysłow y,
Akc. B ank  H ipoteczny.
Ziem ski E ank  K redytowy,
O ddział H anka d la han d lu  i przei«Vs' ‘ rj.jcgO. 
Oddział B anku  D yskontow ego W aT3Ztł

w W ie r f . i iu :  eJp
A ustryacki Zakład k redyt, dla hand lu

J. K onarski. F.cdnktbr odpow,: Liui wik Gronuń. D rukarn ia  L e lo w a


